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Od Wydawnictwa.

Upraszamy Szanownych Prenumerato­
rów miesięcznych o wczesne nadsyłanie 
przedpłaty, która wynosi: 

za l i s t o p a d :  „
W  m ie jw  n  . I  złr. 6 0  ct.
£ p r a e s e ł k ą  p o c z to ­

w ą  w  A i u t r y i  9 złr. — ct.
w c e s a r s t w i e  n i e -

l u ie e k i e m  . . 9 złr. 5 0  ct.
za l i s t o p a d  i g r u d z i e ń :

W  m ie j s c u  . . .  3  złr. 6 0  ct. 
z  p r z e s e l k ą  p o c z to ­

w ą  w A u s t r y i  . A złr. — ct. 
w  c e s a r s t w i e  n i e ­

m i e e k i e m  . . 5  złr. — ct.

Sprawy sejmowe.
(Klub „unii konserwatywnej*. —  Komisya bu­

dżetowa
Do ,un.i konserwatywnej o której ukonsty­

tuowaniu Sjg i statucie donieśliśmy wczoraj, n i- 
lożą następujący posłowie: 7

"anisław br. Badeni, Biliński, Dobrzyński, 
Bobczynski, 3rykczyński, hr. Borkowski, Cna- 
miec, Dembowski, Dydyń^ki. Dzieduszycki nr. 
\Vui Lech, Dzieduszycki br. Klemens, Jaw.or/ski 
Apolinary, Jędrzelowicz Adam,  Jędrzejowicz 
Franciszek, Jędrzejowicz Edw ard, Jędrzejowicz 
Stanisław, Gorayąki, Gnoińau Wincenty, Gnie­
wosz, Horodyjk. Kornel, Horodyaki Bronisław, 
dr. Korczyński, hr. Koziebrodski 8zc: tsny, Ko­
złowski Zygtnunt, hr. Koziebrodzki Władysław, 
dr. Kozłowski Włodzimierz, Lange Tadeusz, La 
socki, hr. Łęczyński Stanisław, dr. M adejski, 
M ęciński, Michałowski, Ma ar^ki, N iedzielski, 
Niezabitówski, h i . Potocki Koman , Puzyna, hr. 
Baczyński E dw ari, -Romer Tadeusz, Romer Gu­
sta.. , hr. Rey, dr. Rapppbrt, dr. Rosenstock, 
Rozwadowski Tom., książę $auguszko, ks. Sar­
ni- ki , Szeliski, Struszkiewicz, Słonecki, Scipio, 
Stadnicki Jan,  Skrzyński Adam, hr. Szeptycki, 
hr. Tarnowski Stanisław sen., hr Tarnowski Sta­
nisław jun., Tyszkowski Paweł, hr. Tyszkiewicz 
Wodzicki Ludwik, * Wodzicki A ntoni, W iktor,
h.. Wolański Mikołaj, hr. Wolański Władysław, 
ViTien, hr. Zamoyski, Zagórski Edward i dr. 
Zoll.

Statystyka Izby wykazuje po ;odliczeniu wiry- 
listów-biskiiDÓw, obecnie około 30 posłów, któ­
rzy jeszcze do żadnego klubu sejmowego nie 
należą.

W k o m i s y  i b u d ż e t o  we j  , jak donosi 
Dziennik Polski, postępują znacznie naprzód 
prace około preliminarza funduszu krajowego 
oraz ir.uych przedłożeń, tej komisyi przydzielo­
nych Na ostatniem posiedzeniu załatwiono spra­
wozdanie Wydziału kraj. w przedmiocie podwyż­
szenie opłaty noclegowego za kwaterunek żandar- 
meryi, oraz w przedmiocie uzyskania tańszego 
najmu koszar dla iaudarmeryi na prowincji. 
Komisya zgodziła się ua wniosek Wydziału kra;., 
aby Sejm i ezwał rząd do podwyższenia opłaty 
za dobę od jednego żandarma z 2*/* na ® 
Natomiast postanowiła nie wstawiaó do budżetu

kwoty 15.000 złr. na budowę własnych domów 
koszarowych na prowincyi, ale odroczyć tę spra­
wę do przyszłej sesyi, skoro Wydział kraj przed­
łoży plan i kosztorys tairiego normalnego budyń 
ku, aby mogła komisya przekonać się, wiele taki 
budynek kosztować może.
. Dn-giin praerimiotem b /łp  sprawozdanie Wy­

działu krajowego z projektem przybudowani', 
jednego skrzydła przy gmachu żandarmeryi we 
Lwuwie. Komisya zgodziła się również na propo 
zycyę Wydziału krajowego wykonania tej budo­
wy kosztem 19 tysięcy z łr , które mrją być za 
ciągnięte na hipotekę tej realności w kasie osz­
czędności, lub w banku krajowym.

Przy preliminarzu funduszu krajów. Rub. IX. 
„kwaterunkowe żandarmeryi" wytknęła komisya 
Wydziałowi kraj. niewłaściwe ułożenie prelimiua 
rza przez netto wydatków po odtrącenia tej kwoty, 
jaką rząd na ten cel opłaca. Komisya żąda, aby 
w wydatkach wstawiano zawsze brutto wydatki, 
zaś w dochodach sumę opłacaną przez skarb pań­
stwa.

W dalszym ciągu uchwaiiłc komisya gwaran- 
cyę kraju dla sumy 300.000 złr., przyznanej ze 
skarbu państwa tytułem pożyczki ua roboty pu­
bliczne, celem dostarczenia ludności zarobku. 
Przy te’ sposobnośei wywiazała się dyskusya nad 
kwestyą udzielenia pomocy ze skarbu krajowego 
dla dotkniętych nieurodzajem. Gzłonek Wydziału 
krajowego, p. C h r z a n o w s k i ,  który w komi­
syi już przy referowaniu spraw poprzednich za­
stępował nieobecnego p. Bereźnickiego —  w kwe- 
styi akcyi pomocniczej, jako referent Wydziału 
krajowego, udzielił komisyi szczegółowych infor 
maćyj pod względem tego, co dotąd Wydział za­
rządził. Wobec tego, że powiaty zażądanych ze 
strony Wydziału kratowego dat, dotyczących roz­
miarów klęski, nie przedłożyły, nie mogła kó- 
misya przystąpić do szczegółowej dyskusyi nad 
tym przedmiotem Jednakowoż w ogólnej dysku- 
syi podniesiono, że kraj, gwarantując 600.000 
złr., już tern samem thąrze Znaczny udział w 
akcyi pomocnicze). Następnie zauważono, iż przy 
robotach gminnych i poi matowych około dróg 
publicznych, zasilić się mających subweneyami 
z funduszu kr.jowęgo według preliminarza u. r. 
1890 w, samie ilO.uuO złr., o raz przy budowie 
drugiego toru kolei Karola Ludwika, znaleść m o­
że ludność obfite źródło zarobku.

W końcu uchwaliła komisya budżetowa udzielić 
pogorzelcom gminy Pełza 200 złr.

Rosya a Nismcy v  oczach „6raidanina“.
Dziennik fhrałdanin nie ukrywał nigdy swojej 

głębokiej niechęci, a nawet nienawiści do Nie­
miec. Przed odwidzinami cara w Berlinie, pod­
czas tych odwidzin i jeszcze potem złagodził 
jnacznie ton swoich artykułów. W jednym z 
ostatnich numerów wyraża nawet gniew r a  
dzienniki niemieckie, a szczególnie austro-wi­
gierskie za to, że sposób powitania i trzydniową 
gościnę car* w Berlinie nazywały chłodnemi i 
sztywnemi, bo według jego relacji od osób, 
które z carem bawiły w Berlinie, rzecz miała 
aię przeciwnie. W rażenie, z jikiem te osoby 
wróciły z Berlina, jest —  wedłng tego dzienni­
ka — bardzo miłe i korzystne. Szczególnie ks. 
Bismarka wychwala za to, że ten mimo pode­
szłego wieku i słabowitosci, starał się być wszę­
dzie, gdzie tego etykteta wymagała i silił się na

Mimo to wszystko w następnym numerze z 
wielką ironią i goryczą ęozprawia się z tymże 
Bi markiem na temat o celach i dążeniach poli­
tyki niemieckiej i o ewentualnościach zwycięstwa 
lub klęski.

Ciekawy ten artykuł r o z u ^ ja ^  się od przy­
pomnienia. Łagńr^ćzem fó Bismark zwykł rozpo ■ 
ćsjaaó  rozmowę z osobami, Które mają jakąś 
itycznośó z polityką rosyjską, pytając j e : Powiedz 
mi pan, c*ego chce R osja , — co ona warta, 
to wiem, ale czsgo chce, tego nie wie m ? . ..  
A dalej pisze:

„Ta1 .a pytanie począł zadawać szanowny go­
spodarz polityki niemieckiej w ostatnich latach, 
tłedy gabinet ruo/jaki przestał być czemś w ro­
dzaju filii berlińskiej, ile tam szczerości zawiera 
się w takiem zapytaniu wszechwidzącego kan­
clerza, nie będziemy przesądzali; to sprawa 
jego osobistego rozumu, wątpić jednak nie mo­
żna, że zadawanie częstokrotne tak niedelikat­
nego pytania nie miałoby chyba miejsca gdyby 
ks. Bismark jasno i gruntownie wiedział, czego 
chce w danej chwili gabinet rosyjski.

„Cokolwiek bądź zresztą, wyznać należy, iż 
przewaga polityki rosyjskiej obecnej nad polityką 
rosyjską dawniejszą polega n a  tern, że dawniej 
wszystkie atuty oolityki rosyjskiej znajdowały się 
w ręku księcia Bismarka i grał niemi jak chciał, 
obecnie zaś owe atuty są ufe niewiadome; musi 
prowadzić grę na własną rękę, nie wiedząc ja­
kie atuty my mamy w ręu u J Ma się rozumieć, 
że jest to dla nas nader wyigodne, ale całkiem 
niewygodne dla ks. Bismarloa.

„Chodzi jednakże o to, Be jeżeli czcigodny 
kanclerz istotnie z taką ciekawością dopytuje się, 
czego chce Rosya w danej crnwili, to można też 
dopuści.' coś w rodzaju p itsa ia : — czy nie by­
łoby dobrze z kolei dowiódziro się, czego chcą 
Niemcy i ich dostojny kierownik ks. j smark, 
tudz'eż dis czego pragnie Koniecznie dowiedzieć 
się, czego ehce Bosya? \

„Że kś. hi Jttark wytworzy 
w Europie za pośrednictwo 
mierzą, przeciwstawiając to

m c  >1

mefataej Fraftcyi,'* jestv,7f 
plfWe.

..Położenie to niezadawalnta l wcale ciekawości 
tych, którzy pragnęliby wiedzieć, patrząc na ta­
kie nowe położenie państw w 'Europie, jaką też 
ono przynosi korzyść dla Niemiec?

„Jeżeli ks. Bismark potrzebuje zbrojnego sta­
tus quo, ako zabezpieczenia gwarancji pokoju, 
to bardzo do trze; przypnsi ramy i wierzymy 
chętnie, iż potrójne przymierze ma za główny 
cel otrzymanie iiolens noletw pokoju w ] iropie, 
nie bacząc na miliardowe koszta uzbrojeń lub 
też dzięki tym uzbrojeniom.

„Czy atoli lak póki, wymuszony, zgubny dla 
mażdego państwa u Eu ople, może się przecią­
gnąć długo, io wcale inne pytanie; a jeżeli 
przedewszystkiem z powodów ekonomicznych nie 
może, to samo z siebie rodzi się pytanie, czego 
chce książę Bismark, w wypada u niemożności 
otrzymania dalej tego pokojowego stanu oblęże­
nia w Europie.

„Odpowiedzi na pytanie powyższe ks. Bismark 
nie dał nikomu, ani jawnie, ani pod sekretem. 
To wszakże nie przeszkadza zagłębiać się w do­
ciekaniach i domysłach w tej kwestyi, jakie są 
dostępne przeciętnemu obserwatorowi wydarzeń 
europejskich.

„Wejdziemy tedy w krainę dociekań i rozpa­

znane położenie 
potrójnego przy­

ję ło  rąk swoich
a z  Zachodu -Aa

ie 1

trzymy, w rodzaju domysłu tylko, czego chce ks. 
Bismark ?

„Weźmy pierwszy lepszy domysł.
„Dajmy na to, ie  Francya zechce, czy też bę­

dzie zmuszona okolicznościami nieprzewiazianemi 
naruszyć pokój i przyjąć pojedynek z Niemcami. 
Dobrze. Francya więe występuje do watki nie z 
jednefiłi. Niemcac*., lecz i z dwoma ich sprzy­
mierzeńcami. Bardzo dobrze. Wie to ks. Bismark 
i całe epizody ^ j a j  Dowiuny0 wedle rachunku 
prawdopodobieństwa, p r z e w i a n e g o  zawczasu, 
rozegrać się niby sceny w teatiżń-J^aryonetek, 
skaczących za poruezenmm nitek, spoczywających 
w ręku kanclerza i jego sztabu wojennego.

„Ale ks. Bismark, przy mnjąc pojedynek z F ran­
cya we trzech -przeciw jednemu, nie wie, czego 
chce Bosya i j&b się będzie zapatrywała na taki 
pojedynek. Owoż wszystko przewidziane przez ks. 
Bismarka, wszystko co ma się rozegrać pod takt 
jego piszczałki — prosimy o wybaczenie zbyt 
może trywialnego wyrażenia — może się okazać 
w danej chwili z&leżnem od tego, co zrobi Rc- 
sya; a ponieważ to, co zrobi Rosya nie jest wia­
dome ks. Bismarkowi, głównemu motorowi przy­
mierza potrójnego, można stąd wyprowadzić wnio- 
eek, że wszystko co przedsięwziął i przewidział 
ks. Bism«rk, może z powodu odeń niezależnego, 
to jest z powodu interwencji Bosyi, okazać się 
mylnem.

„Przypuśćmy laką hypotezę. Francya w ysta li 
większą część sił swoich przeciw Niemcom, 
mniejszą przeciw Włochom, wojska włoskie w 
potyczce z francuskiemi zostają pobite, francuskie 
zaś z kolei w potyczce z uiemieckiemi zostają zwycię­
żone, nie poddają się jednak i przedłużają wojnę. 
Cóż wypada uczynić Niemcom? Muszą część 
swoich wojsk oddzielić w celu umocnienia lab 
raczej zastąpienia wojsk włoskich. Wtedy nasu­
wa się pytanie: A Rosya cóż7 Jeżeli stawia się 
podobne pytanie, to przewidujące Niemcy nii 
mogą na nie inaczej odpowiedzieć, jak tylko roz­
stawieniem wojsk na granicy rosyjskiej. Ow zaś 
krok strategiczny niemożebny jest, jeżeli w da­
nym wypadku trzeci Sprzymierzeniec, to jest 
Btrya, nie rozstawi swaj .  wojsk ną granicy yo- 
łbdniowj-wschodniej, Wtedy znowu roJzi się py­
tanie : a co będzie, jeżeli Bo. ya, nie obawiając 
się ataku od północnegu zachodu, wyjdzie prze­
ciw Austryi i pobije jej armię?

„Cóż Niemcy odpowiedzą na tę hypotezę,? 
Chyba to, że pójdą na Rosyę z północy i w tym­
że czarne muszą uszczuplić swoje siły na podtrzy­
manie Austryi. Otóż na wypadek wojny z F ran ­
cją, Niemcy musza 3kieroirać swoje główne siły 
przeciw Franeyi, oddzielne siły przeciw Franeyi 
w obronie W łoch; główne siły przeciw Rosyi i 
oddzielne siły przeuiw Rosyi w obronie Austryi. 
Dajże tu sobie radę z tern wsrystkiem.

„Dajmy na to, ie  Niemcy z tern wszystkieui 
dadzą sobie radę, że wszędzie odniosą zwycię­
stwo. Jakiż otrzyma się rezultat z zastosowania 
w praktyce potrójnego przymierza? Włochy ule­
gną spustoszeniu, chyba je  tylko sprzedać wtedy 
przez licytację. Austrya rozbita w puch i proch. 
A więc Niemcy muszą leczyć rany oba pokona­
nych mocarstw. Jakże też jednak same Niemcy 
będą wyglądać po takich klęskach wojny? Aż 
strach bierze pomyśleć, ile kosztować ich będą 
te zwycięstwa? A tu pozostaje Rosya prawie 
nietknięta wojną, gdyz bardzo być może, że woj­
na jej z Niemcami będzie wrótkotrwałą, w inte­
resie samych Niemiec, które nie mogą prowadzić 
długiej wojny z Rosyą. Wtedy pozostanie Bosya

ledwie zaczepioną, gdy Niemcy będą wyczer­
pane.

W rezultacie, w owem wyczerpaniu zwycię-
skiem znowu muszą sio zbroić, maj^c n wzglą­
dzie osłabianie dwóch przeciwników , ciągle n u - 

między Fraucyą a Rosyą.
i ciągle

bezpieczne położenie między Fraucyą i  1 
Gzy to czrzem ule dopruyfadzi du konieczności 
wystawienie 3-cio m f ionowe' ar '  ii na p n i sMT 
wojnę! Jest to cy ń i niepojęta, i jednak nic z 
niej uszczuplić się nie da wobec rachunku,

„I znowu nasuwa się pylenie: ciyfiż tego 
cuciał ks. łismark w chwili, gdy orgar^cwaz 
związek potrójny ?

„Niepodobna przypuścić, aby chcijkł czegoś 
podobnego; jeżeli z >,i jkamj me ebeo, c»egoż więc 
chce? Trudfto. bjalfr n a to M p ń w k d ^ i.

„ Przedstawiliśmy tylko jednę h y p ‘ b¥ 
wykazać, jak trudno zrozumieć, czego chce ks 
Bismark, a ileż to jeszcze innych hypotezl....

Przymusowe umundurowanie uuędniko*.
Pod datą 20 t. m. wydał gabinet przedlitaw- 

nii na mocy upoważnienia cesarskiego z dnia 
15 t. m. rozporządzenie o nmnndnrowaniu urzę­
dników, jednozgodne z ogłoszonym przez nas 
we wtorkowym numerze „ projektem “ tegoż roz­
porządzenia. Jedynie §. 1 dokładniej nieco okre­
śla, kiedy urzędnik obowiązany jes t nosić uni­
form. W tekście urzędowym powiedziano:

„Każdy urzędnik państwowy w stanie czyn­
nym jest obowiązany nosić uniform, przepisany 
dla swej rangi i klasy, przy aroczyslych sposo­
bnościach, przy służbowych przestaw ieni, sta ii 
w z e w n ę t r z n e j  służbie wykonawczej, wresz­
cie w urzędowaniu na wszystkich posiedzeń jeń 
i r o z p i s a n y c h  roi prawach ze stronami, jako 
też w ogóle « Służbie wykonawczej, p o ł ą c z o ­
n e j  z e  z n o s z e n i e m  a i ę  t l i  d i z I .  
Bliższe uregulowanie zobowiązania eo J  ■ nosze­
nia munduru przez urzędników w stażuje z a ­
s t r z e g a  s i ę  o d n o ś n y m  w ł a d t o p i  e « a -  
t i r a ł s j r iń .*  »
' Będzie więc zależało od dotyczącego minister­
stwa, jak zrozumie, jnb zrozumieć zechce ten 
paragidi i czy skńttiein tegu urzędnik będzie 
musiał cały dzień pracować za biurkiem w uni­
formie, czy me. Rczporzr.dteiue mówi żyłko o 
noszeniu munduru w tych wypadkach, gdy urzę­
dnik ma do czynienia z publicznością, bądź stale,, 
jak n. p. urzędnik poef-twy, telegraficzny, sę­
dzia, lnb nrsędnik policyiy — albo gdy rozpisano 
termin dla stron, na którym winien urzędnik 
jawić się w ńniformie; — naato na „asye i kon­
ferencje urzędowe przybywać mają urzędnicy w 
mundurach. Pytanie jednak, jak odnośne mini­
sterstwo stósować zechce dotyczące rozporządze­
nie do całej masy urzędników rachunkowych i 
konceptowych, k tirty  wprawdzie z publicznością 
nie znoszą si^ nrzędownie, o tyle, aby załatwie­
nie sprawy od tego było zależne, lecz ostate­
cznie od publiczności odeięoi nie aą.

Do n a u c z y c i e l i  s z k ó ł  ś r e d n i c h  i 
w y ż s z y c b  rozporządzenie to, nasrem zdaniem, 
s t ó s o w a ć  s i ę  n i e  p o w i n n o ,  i w klasie 
lub auli o b o w i ą z k o w o  profesorzy nie potrze­
bują nosić mundurów. Wyjątek chyba stanowić 
będą d y r e k t o r z y  państwowych zuLł^lów nau­
kowych, bo ci znosić. się mnszą ze stronami.

Jakie zajmujemy stanowisko wobec kwest) i 
umundurowania, zaznaczyliśmy to już w pier-

T R Z 3V A D E Ł .
Napisał

A N T O N I  P I O T R O W S K I .

Urodził się w roku 185.. Był ostatnim synem 
z 13 dzieci szlachcica na wioseczce w Radom­
skiem, więc możemy łatwo zrozumieć, ie  ra­
dość z przybycia jego na świat była niewielka. 
Ot urodził się i kwita. Dano mu mamkę Małgo- 
rzatkę. polem ochrzczuno imieniem, jakie sobie 
przyniósł. „Wojtek“, mówili bracia i siostry — 
nWojtyńcio‘- a potem „Tyńcio“ mówiła Małgo- 
rzutka, która ze względu na funkcje, jakie speł­
ni) ła, czuła się w obowiązku czulszem go obda­
rzać imionkiem Ale zresztą Wojtyńcio był dia 
niej tylko rozczulającym o tyle, o ile przedsta­
wiał dla niej pewną pozycję socjalną — być 
mamką, to Lie zawsze jest źle widzianem, — a 
potem to w lęcej przynosi, n ii być dziewką dwor­
ską Przy chrzcinach prezent —  potem przy 
ząbkach — > na odstawieniu też coś kapnie.

Ale wróćmy do Wojtka. — Wojtek rósł, ma­
ło tam kto o niego db ał; spokojny był chło­
piec, łaził sobie, m a ł> kiedy płatał i wrze­
szczał. — gdy podrósł, zaczął coraz dalej w pole 
chodzić.

Nueszcie ra? się gdzieś zawieruszył, że na 
obiad nie przyszedł, —  okrutny był skweies. 
Wszyscy latali, szukali go, — tymczasem obiad 
we dworze zjedli, a pod wieczór Wojtuś się zja­
wił sam.

„Gdzieś b y ł?“ — „W polu“ — „Cos robił ?“ — 
„Bawiłem się“ — „Czemuś na obiad nie przy­
szedł?" — „Nie wiem" — bo istotnie nie wie- 
dzieł To już było za wiele zuchwałości — więc 
aicdmioletni Wojtuś dostał rózgą.

Potem dano mu odegrzany obiad — a potem 
zapanowało pewne rozczulenie familijne przy her­
bacie i dostał szklankę heibaty ze śmietanką i 
podobno nawet parę kruchycL obwarzaneozków— 
i poszedł spać.

Na drugi dzień pozostało mu wspomnienie 
herbaty, obwarzanków i pewnei w polu miedzy, 
gdzie dzikie rosną gwoździki pąsowe, dzm rannh 
żółta, dzwonki niebieskie i macierzanka pachną­
ca, a na osiczynie siedzi szaro żółty trznadel i 
od czasu do czasu pogwizduje smntno... pit pit 
pit pit pit pit t :uu! O rózgach zapomniał.

Więc od tego czasu częściej w pole chodz:ł — 
a na obiad przychodził rzudziej.

Porobił skandaliczne znajomości ze świniar- 
czykami i owczari zykami, nauczył się robić ka­
pelusze z sitowia, ze słomy młodej, czółna z ko­
ry sosnowej, które puszczano w rowie, pługi i 
tym podobne rzeczy, — śpiewał jak prawdziwy 
świniarczyk, a że trochę źle r wymawiał, więc 
to dość zabawnie było słyszeć jak zawodził :

— Ty drly dotum taa dana! Ty drly dotum 
ta dyna.. Ty drly dotum ta dia dana... Ty drly 
dotum ta dyna.... Hu ! I

Świnie poduoBiły ryje i przestawały na chwilę 
pyskac po ugorze, — a nieraz prosię jakie, lub 
podświnek bez zastanowienia żadnego brał to 
hu!!  Wojtusiowe za jakąś zachętę do ekscesów — 
zakręcał więc ogonek w znak zapytania, uszy do 
góry i hajda świńskiego galopa przez zagony.

W domu zaczęto go traktować preee nogę, na­
zywano „świniarczykiem44, — a gdy go raz po­
wracający ojciec zobaczył przy karczmie, w któ­
rej jakiś wędrowny artysta grał na katarynce 
sBtajery — dostał znowu rózgi.

Mówiono coś o tern przy nim, ie go odda­
dzą do Walka Wrochny na świniopasa, — były 
to oczywiście żarty, aby go nastraszyć, — ale 
on z b ciem serca wtedy oczekiwał chwili, kie

dy go do Walka oddadzą, — bo trzeba wiedzieć, 
ie  Walka bardzo labił i miał dla niego wielki 
respekt.

Zimą siedział w kuchni i z pastuszkami figle 
stroił. Dosyć go tam w kuchni lubiano, — bo 
przynosił chlub pytlowy z masłem, a w zamian 
za to jadł kapustę z grochem z jednej misy 
z czeladzią. Gdy tam kto z pokoju do kuchni 
przyszedł czasem: „Co ty tu robisz?... smarka­
czu ?" — on nic nie odpowiadał, bo najczęściej 
nic nie robił. Kucharka chcąc okazać, że ją obe­
cność Wojtka w kuchni również oburza, mówi­
ła : „paniczkowi ścierkę przypaszę, jak panicz 
do pokoju nie pójdzie" —  ale mówiła to takim 
tonem, że Wojtek się nie bał, bo był jej fawo­
rytem, nikomu się nigdy w kuchni nie naprzy­
krzył i radzi byli go tam widzieć — czeladź. 
Trzeba było jednak wracać do „pokoju", ale tam 
go zaraz nuda ogarniała i ziewał strasznie.

Bo to jedna siostra coś bębni na fortepianie, 
gorzej uiż kataryniarz na Wesołówce — ni to 
oberek, ni co, — druga coś ciągle z guwer­
nantką w kółko powtarza: Uson, Uso.t, iIson.

Brat 18-letni, Franek, który z chwałą skoń­
czył drugą klasę gimuazyaluą, — po bohater­
skich lecz próżnych usiłowaniach, aby przejść 
Jo trzeciej, spełniał funkcje „pomocy w gospo­
darstwie44 —  miał więc naturalnio: strzelbę, pi­
stolety, baty, ostrogi i tym podobne niezbędne 
larzęJzia rolnicze. — Do jego pokoju miałóy 

był Wojtek nieraz ochotę wejść, ale to znaczyło 
tyle, co mieć naderwane ucho, albo bińce na 
rękach, —  Franek bowiem była to uosobiona 
siła — ale siła, którą ai_> prawo ani rozum nie 
rządził. Bano go się na gumnie, w kuchni i na 
wsi, — a że Wojtuś solidaryzował się ze wsią, 
gumnem i kuchnią, więc też się Franka bał o- 
krutnie.

Chodził więc w pole, do lasu na wiosnę, ką­
pał się na zalanych łąkach, —  wtedy, gdy do­

piero jaskry pączki z wody wychylały, — potem 
kręcił fujarki — i grał, grał.

Najlepiej lubił pasać owce z Balcarówną, — 
była to dziewczyna z ciemnemi włosami, opalo­
na i dzika, jak koza. Długo bała się ona Woj- 
tut= a, aL się wreszcie oswoiła. Jakóbek Maruda, 
wielki majster dc kozika, zrobił mu skrzypce 
z olszyny, ze strunami z włosienia. Skrzypiały 
te skrzypce — ale wolał on je ,  niż fortepian 
„w pokoju".

Nareszcie przyszła chwila fatalna... gdy mó­
wimy fatalna, nie rozumiemy, że zła lub nieprzy­
jem na, ale: fatalna, — to jes t, że fatum czyli 
przeznaczenie wskazało na Wojtusia swym pal­
cem.

Było to na Boże Narodzenie. Gdy cała familia 
Wojtusia zgromadzona usiadła do wigilii a on 
z niemi, — znalazł przy talerzu swoim elemen­
tarz.

Dziwna rzecz! Wojtek ncieszył się okrutnie— 
choć marzył o prawdziwej strzelbie. Był to so­
bie elementarz taki, jakich już dziś nie używa 
ją, chyba gdzie w zapadłych zakątkach , — ale 
sobie taki, jaki wtedy był w użyciu: — „abece, 
wilk kobyłę wlecze, abece chleba chcę".

W ojtek od tego czasu się zmienił. Na drugi dzień 
ustrugał sobie z grabiny wskazówkę, — przy­
wiązał ją do elementarza szarą nicią, którą mu 
kucharka dała ze skrzynki pachnącej jabłkami i 
razowym chlebem.

Wpływ czarnych znaczków w elementarzu był 
ogromny. Wojtek prawie uie wypuścił ele 
mentarza z ręki, zanim się czytać nauczył, — 
a nauczył się bardzo prędko.

Gdy tylko umiał czjtać, najprzód cały elemen 
tarz od deski do deski przeczytał kilka razy, po­
tem czytał wszystko, co do czytania znalazł Czy­
tał i rozumie* co czytał.

Do kuchni chodził, ale po to , aby co prze­
czytać lub opowiedzieć, jakoś mu już dawne fi­

gle z pastuchami nie azłv Opowiadał im, co 
się dzieje w Warszawie, w Krakowie iw  obcych 
krajach.

Jakoś w tym właśnie czasie zaczęły się rnani- 
festacye warszawskie. Kobiety poubierały s.ę czar­
no. „Pomoc w gospodarstwie" ubrał się w cza r>, 
rę i przestał t is chłopów, — czyścił za to broń 
często i o dziwo! Wojtkowi pokazywał, jak się 
celuje, — a nawet dał ma k ap iu o n ,. .tirj en 
z pomocą pastucha od źrebiąt rozbił kamieniem— 
eksplozja była ogromna

Czytał gazety; — mordowano bezbronny,lud 
w Warszawie, —  on opowiadał przeorjrtane w ia­
domości , a w miarę jak sobie te a 'ademoici 
przysw aja, rosła w jego małem serou obok in­
nych rodzących się pojęć i uczuć, jakaś .nieo­
kreślona nienawiść — do Moskali. Nie um iał on 
sobie zdać sprawy jeszcze z tego, co to jest Mo­
ska* . żomierzy widywał wprawdzie , ale c i . 
biedni, obdarci, schyleni pod ciężkim karabin* m 
i przechodzący w masie gościńcem w pyle, — 
nie wydawali mi się winowajcami, —  rsdywał 
coś po za lą szarą nędzną mas \ — coś p o s tn e ­
go i złośliwego.... .

Uczucie tej rodzące bf nienawiści i ruwajo 
n o  bardzo dożo chWil. Nieraz myślał sobie : —
o tożbym bił, b i ł . arapał—cżby kro* iekłal— 

k go, nie wiedział. Dziwiła go oboj „tnośĆ Id- 
w kuchni: na to , co się działo, k1 wali:g?o-

ale
dzi w K ucuni: ua w , cu » ę  aziaro, kiwan gło- 
>am i, —  ale uczuć .ago nie podzidfali. — „Jak 
będę dąży, to bęaę żołnierzem... jakim żołnie­
rzem? polskim... i będę b.ł... Kogo? Moskali!... 
Których? tych sł.ł,y^h?... nie tjch ... tylko tych 
innych, złych... których zobaczę kiedyś I..!* -  

Zresztą wszystkie te sprawy poszły zwykłym 
torem. Wybuchło zbrojne powstanie a Wćjt&ś 
przekonał się naocznie, że trzeba bić tę soarą 
masę., me szukać kego innego,— bo te: kto-4 
dalcto.... Ci, co ciBrpią, oi są] zawsze niewinni, 
czy Moskale, czy Polacy.
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« n  | chwili, gdy zachodziły obawy, ie  urzędnicy 
i poza służbą mają chodzić w mundurach. Obe­
cnie , wprawdzie przepisy nie żądają, aby urzę­
dnik wyłącznie tylko w uniformie się ukazywał 
torom pubiUco, lecz z e i  w a l a j ą  na używanie 
munduru poza służbą. Zważywszy jednak, że 
urzędnik będzie musiał w mundurze przycnodzić 
do biura, i to zwykle dwa ta»y na dzień, toż 
trudno przypuścić, aby a.ę tyleż razy na dzień 
przebierJ, u dto zaś nie każdego stać będzie na 
to, aby miał dwa rodzaje ubrania cywdne i 
urzędowe; łatwo więc przew dzień, że z razu, 
dopóki urzędnicy mieć b^dą jeszeze zapasową, 
dawną garoerobę zwykłych, c/w unych śmiertel 
nikow, to chodzić w niej będą poza służbę. 
Lecz gdy U aię zużyje, a równocześnie zajdzie 
potrzeba sprawienia nowego munduru urzędni­
czego, to Łaturaluie ostatniemu z nich dadzą 
pierwszeństwo, jezli się z funduszami liczyć będą 
musieli. I  'a -  powoli, powoli... coraz większa 
liezbn urzędników ukazywać się będzie w mun­
durach i poza służbą. Cóż to za malowniczy wi­
dok przedstawiać będą liczniejsze zebrania za 
lat parę jak n. p. koncerty, odczyty, bale pu­
bliczne i t  p. Odzie okiem rzucisz, inna „ran- 
ga“ , inna barwa kułnierza uniformu: tu pompa- 
d u r  to urzędnik polityczny, tam fijcfkowo-nie- 
bieski kolor: to kapłan Temidy, — jasno zielony: 
to obrońca akarbu rządowego, pomarańczowy 
to urzędnik poczt i telegrafów i t  d.

Najdalej do Nowego Roku 1891 mają się zao­
patrzyć wozys ly urzędnicy w przepiaane mon 
dary. Z pewnem niedowierzaniem — wyrażając 
aię oględnie — ,'syiamy w rozporządzeni m rządo- 
wem (§ 8), że „celem ułatwienia w nabyciu 
mundurów wydadzą dotyczący m i n i s t r o w i p 
roŁporzsdzpfiia" celem wspólnćg.i nabycia uni­
formów dla urzędników pewnej dyżasteryi, a to 
za spłatą raum i". Po co aż m i n i s t e r  ma się 
zajmować iprawianiem mundurów od razu dla 
wszystkich urzędników? Wystarczy, jeśli wyasy­
gnuje urzędnikom zaliczki, — choćby nawet 
„bezzwrotne" — ale sprawienie mundurów mo­
że byc śmiało zostawione, co najwyżej, naczel­
nikom biur. Całe ubranie uniformowe, wraz ze 
szablą, która wchodzi teraz w użycie, płaszczem zi­
mowym, czapką itd. kosztować będzie, jak obliecono, 
lńO złr.; rozmnoży wszy tę kwotę przez liczbę urzę­
dników w Galic/i, otrzymamy sumę dochodzącą 
do m i l i o n a  złr.; aumę, którą wydać muszą 
na Jaldj w ciągu roku nasi urzędnicy w Galicy, 
na uniformy. Zarobią na tern w pierws-ym rzę­
dzie fabrykanci suknu, czapnicy, płatnerze i t. d. 
O ile więc u naj takich fabryk nie ma, — grosz 
ten musi z kraju naszego spłynąć w obcą kie­
szeń. Byłoby jednak nie do darowania, żeby r  o- 
b o t y  k r a w i e c k i e  wykonywane być miały 
pora krajem, skoro do pracy rąk u nas dosyć. 
A. § 8 wzbudza w nas pewne obawy co du tego 
punktu i radzi byśmy, aby dobra wola władz 
centralnych i skrzętne zajęcie się tą sprawą 
trzes strony interesow ane, obawy te roz­
chwiały.

Przegląd polityczny.
K ru k ó w , 24 października.

O stronnictw!.* „ u n i i  k o n s e r w a t y w n e j "  
w Sejmie piąte Gazeta Narodowa:

„W Sęjmie itronmetwo nowoutworzone n i e  
b ę d z i e  m i a ł o  z n a e z e n i a  k l u b a ,  nie bę­
dzie związane żadną solidarnością, żadną nawet 
wspólnością działania; różnice zapatrywań pomię­
dzy rozmaitemi odłamami tego stronnictwa są 
bo- iom tak głębokie, iż na dzió n i e  m o ż e  b y ć  
m o w y  o w s p ó l n e j  a k c y i  s e j m o w e j .  To 
też organizacja pracy sejmowej, tok meabędnie 
potrzebny dla skuteczności o n n d  nasi eg ) parla­
mentu, nie będzie mógł wyjść od kogo innego 
jak tylko od Koła polskiego. W tej myśli prae- 
mawiau i  wsze członkowie centrum, oni pono 
wnie podnieśli to hasło i ono zostało uznane 
jako jedynie słuszne przez wielki zastęp posłów, 
spisanych n t akcie powstania nowego stronnictwa, 
a w ieo gronie także przez dotychczasową pra 
wicę Sejmu. Statutem nowego stronnictwa zo­
stała też przewidzianą ściślejsza organizacya Koła 
sejmowego i dowiadujemy się, że Koło zostanie 
niebawem zwołane, celem wybrania komisyi ze 
wszystkich stronnictw, mającej program pracy 
sejmowej ułożyć".

Banit ziemski w Pognani i
Dsiennik Poznański donosi: , Walne zebranie 

Banku ziemskiego odbędzie się dnia 29 b. m. o 
godz. 12 w południe w Bazarze.

»Z powodu licznych zapytań do nas skierowa 
bych, oświadczamy, że w s z y s c y  akcyonaryusze, 
choeby dotąd tylko jednę ratę wpłacili, mają 
prawo być na powyższem zebraniu i porówno z 
tymi, co zupełnie całą akcyę wpłacili, mogą głos 
zabierać i głosować."

Z  Auetro - Węgier.
Marszałek s e j m u  c z e s k i e g o  rozesłał do 

posłów niemieckich listy, w których konstatując
i. eobecność ich w sejmie od 10 t. m. wzywa 
ich, aby w przeciąga 14 dni albo zjawili się w 
sejmie, albo nieobecność swą usprawiedliwili 
Jaki będzie dalszy przebieg sprawy, łatwo prze­
widzieć: Niemcy odpowiedzą, że nie wrócą do 
sejmu, dopóki żądania ich nie będą spełnione— 
skutkiem tego utracą mandaty, rozpisane zastaną 
wybory uzupełniające, z urny wyborczej wyjdą 
kandydaci niemieccy, prawdopodobnie dzisiejsi 
posłowie, którzy jako „nowi" posłowie znów nie 
zjawią się w sejmie — poczem zacznie się po­
wtarzanie tej samej procedury... bez końca

Dzisiaj motywować ma G r e g r  wniosek Mło- 
doczechów o wysłanie a d r e s u  d o  t r o n u .  — 
Klub Biegeia nie powkiął podobno staocttfśzej 
uchwały co do zachowania się w Jcwestyi adre­
su, lecz rów noccr.aie uś*i» .c_ył się za przy- 
d-iicleuu. & go do korniej*.

W  s e j  mi g  l y  r o K k i m  zgłosić ma klub25 
p włoskich wniosek, wzywający sejm, aby, 
celem poparcia autonomii gminnej we włoskiej 
części krsju, przyznano jej prawo obradowania 
we w ł a s n y m  s e j m i e  i aby polecono wydzia­
łowi krajowemu wypracowanie odnośnego proje­
ktu na następuą sesyę. Wniosek ten przysporzy 
konserwatystom i klerykałom nowych trudności. 
Organizacya sejmu tyrolskiego wypadła i tak na 
ich niekorzyść, żywioły postępowe zaznaczyły 
bowiem swój wpływ dość silnie, podczas gdy w 
obozie konserwatywno - kWykalnym panują nie­
snaski. Z a 1 1 i n g e r  ze swym przyjacielem księ­
dzem S c h e n k i e m  dotąd nie zdecydowali się 
na przystąpienie do żadnego klabu i są „dzikf! 
mi". — Z powodu znacznych szrtd , wyrządzo­
nych przez ostatnie wylewy rzek alpejskich, u- 
dzielił cesarz z własnej szkatuły 20.000 zapo­
mogi dla Tyrolu.

Klub s t r o n n i c t w a  n i  e z a l e ż n y c  h na 
Węgrzech powziął uchwałę, aby ministra Fejer- 
yaryego, z powodu jego odpowiedzi na interpe- 
lacyę Iranyego, p o s t a w i ć  w s t a n  o s k a r ­
ż e n i a .  Prawdopodobnie klub powoła się przy 
tej sposobności ua ustawę z r. 1848 o utworze­
niu odpowiedzialnego ministerstwa węgierskiego, 
Wedle której to ustawy mogą być ministrowie 
pociągnięci do odpowiedzialności za każdą swą 
czynność, która narusza niezależność kraju, gwa- 
rancyę konstytucyi, przepisy ustaw istniejących, 
wolność indywidualną lub świętość własności. 
Łatwo przewidzieć, że uchwała klubu, którą zgło­
sić ma I r a n y  i w formie wniosku, upadnie za­
raz w pi irwsz jm czytamu. J^Sppdzlewająe się te­
go, ma oposysjr» B oul |>€Wing-4Malrf- ye-
ijcyj w aprawie tytułu armii i wywołać tem dy- 
skusyę na temat odręcznego pisma cesarskiego.

Z  Niemiec.
Głosy dzienników niemieckich, austro-węgier- 

skich i angielskich o niemieckiej mowie trono­
wej są przychylne; wszędzie przebija się zado­
wolone z zapewnienia, że pokój zapewniony 
c h o c i a ż  t y l k o  n a  j e d e n  r o k ,  ale i tern 
trzeba się zadowalniać. Dzienniki angielskie wie­
rzą w oświadczenia pokojowe tern więcej, że we 
wzmiance mowy tronowej o sprawach kolonial­
nych upatrują zapowiedź, iż Niemcy gorliwiej 
niż dotąd zajmą się nabytemi koloniami, a urze- 
to z natury rzeesy muszą dbać o pokój na wszyst­
kie strony.

Z dzienników niemieckich Nał. Ztg mówiąc 
o mowie tronowej zrobiła ważną uwagę, że ta 
m o w a  n i 8  w s p o m n i a ł a  n i c  o F r a n c y i ,  
ale w tern nie upatruje nic złego, przeciwnie 
twierdzi, żo obu sąsiednim państwom tylko na 
korzyść wyjdzie, jeżeli unikać się będzie dysku- 
syi o ich wzajemnym stosunku. Przeciwnie KSln. 
Ztg nie zaniedbała tej sposobności, aby o Frau- 
cyi wyrazić się uszczypliwie; przypomniawszy 
bowiem, że car zaprosił cesarza na przyszłoro­
czne manewry, dodaje, że ta okoliczność popsuje

Francuzom wszelkie rachuby, a nadmieniwszy, 
że wkrótce hr. Kalnoky przyjedzie na konferen- 
cye do ks. Bismarka, twierdzi, że ten krok zro­
zumie świat cały, a szczególnie stronnictwo pan- 
slawistyczne, iż potrójne prz/mierze trwa w da­
wnej sile bez najmniejszej zmiany

Mimo wiary w zapewnienie pokoju niektóre 
dzienniki nie mogą ukrye wielkiego zdziwienia 
nad przedłożeniami, zapowiedzianemi w mowie 
tronowej, o z n a c z n e m  p o w i ę k s z e n i u  s i ł  
z b r o j n y c h ,  n_ co potrzeba nie tylko jedno 
razowych olbrzymich wrzątków, ale bardzo zna­
cznych stałych n i  nieograniczoną przyszłość 
Te śmielsze dzienniki pytają się bardzo słusznie, 
po co powiększać siły zbrojne, już i tak olbrzy 
mie, jeżeli nietylko d wne potrójne przymierze, 
ale i nawiązanie nowych bliższych stosunków z 
Anglią same w sobie s* wzmocnieniem rękojmi 
pokojowych. Tworzeń1) ścisłych przymierzy do 
daje samo przez się eiły sprzymierzonym, nawet 
bez powiększania armij.

Powiększenie ponowne sił niemieckich zmusi 
oczywiście sprzymierz! ne mocarstwa do naślado­
wania przykładu; a dle mocarstw stojących po 
za obrębem prz/mieraa i ściślejszej przyjaźni, 
uważanych za eweDtpńmych przeciwników w ra­
zie wojny, to powifLfiJtifnie będzie kategorycznym 
nakazem do pośpiechu w nowycir -wys. miach, 
aby sprostać coraz groźniejszemu przeciwniLa^i.

I  znowu — jak to już bywało — usłyszymy 
wkrótce, że Francya z jednej, a Rosya z dru­
giej strony robią nowe wysiłki, a dzienniki nie­
mieckie zawołają zgodnym chórem, że od strony 
wschodniej i zachodniej grożą ńuwe straszne nie­
bezpieczeństwa, że ci sąsledzi zakłócają apekój i 
porządek w Europie, ia  przeto nie pozostaje nic 
innego, jak znowu powiększyć siłę zbrojną; i tak 
p>jdzie dalej, aż wreszcie siły finansowe się wy­
czerpią, łatwowierna uległość dojdzie do ostat­
niego kresa i nastanie czas, w którym albo trze­
ba będzie przystąpić do rozegrania przeciwieństw 

współzawodnictwa n pola kiwawej walki, któ 
rej końca nikt przewidzieć nie potrafi, albo się 
zgodnie porozumieć i rozbroić. Ta drnga alter­
natywa jest bardzo mało prawdopodobną; druga 
jest prawie pewną i niedaleką. Przewiduje to i 
mowa tronowa, skoro utrzymanie pokoju zapo­
wiada nie na dłużej, jak tylko na rok jeden.

Żądanie olbrzymich kredytów na powiększe­
nie sił zbrojnych, skjitkiem czego budżet coro­
cznych zwyczajnych wydatków na armię i ma­
rynarkę znacznie aię i powiększy, w parlamencie 
niemieckim natrafi na ostrą krytykę i zasadni­
czą opozycyę, chociaż,' bezskuteczną. Dyskusya w 
parlamencie będzie bardzo ożywioną, bo wszyst­
kie stronnictwa skorzystają ze sposobności, aby 
zachwalać swoje p róg .„ny  i poglądy i zawczasu 
wpływać na opinię publiczną, gdyż wybory do 
nowego parlamentu i ibędą się może już w pier­
wszym ku artale przyszli go roku.

L chwała najwyższej Rady wojennej we Francyi.
W odpowiedzi na ostatnie zarządzenia wojsko­

we w Niemczech, ta zwłaszcza na zamierzony 
podział korpusu maefciegu na dwa korpusy z 

łówuemi kwateran* s* M e t z  u i 8 t r a s 8 b n r - ' J
8* pońilSJ&i -ojW-g u ,  pastami w iwm- Np Francyi równie 

na dwa szósty korpfS armii francuskiej, mająey 
dzisiaj główną kwatęrę w G h a l o n s  i zasłania­
jący granicę od stropy Alzacyi i Lotaryngii.

Francuska n a j w y ż s z a  r a d a  w o j e n n a  
rozpatrzyła już na oetatniem posiedzeniu i j e ­
d n o g ł o ś n i e  p r i y j ę ł a  wypracowany przez 
sztab generalny p r o j e k r  p o d z i a ł a  s z ó s t e ­
g o  k o r  p a  t u  n a  d w a  k o r p u s y .

Ponieważ nie ulega żadnej wątpliwości, że 
parlament ud: leli kredy .u, potrzebnego na wyko­
nań e tej ważnej uchwały, przeto dzienniki fran­
cuskie dzisiaj już podnoszą strategiczne korzyści 
tego zarządzenia.

Dosyć jest —  rozumuje Republ. franę. — 
rzucić okiem na kartę Francyi, aby niebawem 
spostrzedz, że podział francuskiego terytorium  
na 18 korpusów armii był zbyt pospieszny i 
wadliwy. Podczas gdy d r u g i  k o r p u s  z głó­
wną kwaterą w A m . e n s , zaledwie dotyka gra­
nicy pomiędzy A  v e s a y i R o c r o i ,  s z o a t y  
k o r p u s  z główną kwaterą w G h a l o n s  musi 
zasłaniać granicę od R o c r o i aż do R e m i r e- 
m o n t.

Dodajmy do tego, że właśnie ta granica przed­
stawia linię krętą, dotyka Belgii, Luzemburga i 
A l z a c y i - L o t a r y n g i i *  że tworzą ją w czę­
ści Wogezy, w części zaś sztuczne fortyfikacye,

a będziemy mii li pojęcie, ja, niezmiernie trudne 
zadanie przypadłoby komendiniowi 6-go korpusu 
i jego podwładnym oficerom w chwili wypowie­
dzenia wojny. Błąd ten uztano już nieraz, to 
też rząd starał się zawsze powierzać komendę 
6-go korpusu więcej wypróbowanym i najzdol­
niejszym generałom, jak O h a n z y ,  F e r i e r  i 
M i r i b e 1, a sztab generalny usiłował zawsze 
gromadzić w rejonie 6-go korpusu wszystkie nie­
zależne wojska, jakiemi rozporządzał.

Dzisiaj składa się w istocie 6 ty korpus z 2-ch 
dywizyj piechoty, dwóch pułków artyleryi i je­
dnej brygady jazdy, jak wszystkie inne korpusy, 
a nadto z 9-ciu pułków piechoty i 9-ciu batalio­
nów pieszych strzelców. Bez wątpienia wyliczo 
ne tu pułki przeznaczone są na to, aby dostar­
czyć załóg dla obrony V e r d u n ,  R e i m s ,  
S a i n t - M ijh i e 1, E  p i;n a 1 i T o u 1. Pomimo 
tego wojska te powołane będą wziąć udział w 
obronie granicy. Prócz tego N a n c y ,  gdzie w 
r. 1887 cała załoga składała się tylko z jednego 
pułku piechoty i jednej bateryi konnej, liczy te­
raz całą dywizyę piechoty i sześć dodanych doń 
bateryi 8-go pułku irtyleryi.

Jeżeli zdamy sobie sprawę z formy granicy i 
podziału wojsk, to zdaje się być wskazany na­
stępujący podział 6  go k o rp u su  je d e n  k o rp u s , 
Który ma zasłan iać  g r a a ic ę  od_ R o c r  u r  do 
S & i n i - M i  b i e 1 i d ru g i k o rp u s  z g łó w n ą  
k w a te rą  w N a n c j  d ia  obrony Wogezów i tak zw. 
Trouee de Nancy.

K b. Ferdynand Koburski.
Kiedy ks. Ferdynand bez żadnych zapowie­

dzi —  a więc niespodzianie, chociaż nie bez 
wiedzy i naradzenia się z ministrami, zupeł­
nie cicho pod obcem nazwiskiem wyjechał za 
granicę i w odezwie oznajmił to narodowi, ża­
den dziennik rosyjski i serbski, żaden pansla- 
w tyczny, chociaż gdzieindziej wychodzący, nie 
wierzył, ii celem wyjazdu jest to, co w odezwie 
było wymienionem, a mianowicie chęć zobacze­
nia się — i oczywiście rozmówienia się o spra­
wach familijnych i finansowych — z członkami 
licznej rodziny w różnych krajach Europy środ­
kowej. Niektóre z tych dzienników twierdziły 
wprost, że wyjazd ten jest poprostn ustąpieniem 
z tronu. Na poparcie tego twierdzenia przyta­
czały nawet różne błahe i bardzo naciągnięte, a 
po części wproat zmyślone okoliczności, że w 
zamku książęcym w Sofii pakują sprzęty, aby je 
wysłać za księciem.

Tymczasem pokazało się niebawem, że pokoje 
w zamku odświeżano, że dotychczasowe meble 
zastąpiono uow8mi, wspanialszemi, z herbami 
księstwa i koroną książęcą, zamówionemi dawniej 
w Wiedniu, a teraz sprowadzunemi.

I istotnie ks. Ferdynand odwidziwszy swoich 
krewuych w wielu miejscach w Ba wary i, Fran­
cyi i Belgii wraca teraz pospiesznie, aby stanąć 
w Sofii na termin, kiedy gromadzi się sobranie, 
■wołane na dzień 27 b.

Rosya i całe poza Bosyą dziaraji e stronnic­
two panslawistyczne przecinało aię, że stosunki 
w Bułgaryi ustaliły się dostatecznie, że naród 
zadowolony iest s rządów księcia i jego dorad-

ni^hecności.   zachował
się zupełnie spokojnie. Chociaż z odezwy Wiedział 
wcreSnie i dobładnie, że książę wyjechał za gra­
nicę kraju na czas niekrótki — i chociaż zna­
lazły się silne bo brzęczące pokusy podczas by 
tności ks. Dołhorukiego w Sofii, mimo to żad­
nym czynem nie objawił swego niezadowolenia 
z istniejącego stanu rzeczy. Widocznie stronnic­
two rosyjskie straciło w kraju swój wpływ i 
znaczenie. Rząd bułgarski czuwsł wprawdzie 
bacznie nad tern, aby utrzymać spokój i porzą­
dek ; jednakowoż gdyby były jakie pobudki nieza­
dowolenia z kierunau polityki tak wewnętrznej 
jak i zagranicznej, a stronnictwo rosyjskie gdyby 
miało jeszcze jakie takie wpływy, byłoby się to 
okazało choćby słabemi objawami, a dzienniki 
nie omieszkałyby rozgłosić o tern św iata; atoli 
stało się inaczej. Jest to fakt, którego nie mo­
żna nie uznać, ani mu nie przyznać znaczenia 
politycznego większej doniosłości.

Z  Belgii.
Ubiegłej niedzieli obchodziła Belgia stuletnią 

rocznicę r e w o l u c y i  l e o d y j s k i e j  z r .  1789. 
Stronnictwo liberalne urządziłu ■ tego powodu 
bankiet w L ióge, na którym były prezes gabi­
netu i jeden z najzdolniejszych przywódców libe­
ralnych F  r  ó r e-0 rjb a n wygłosił wielką mowę

polityczną, która w całe, Belgii niepospolite zro­
biła wrażenie. Mowa była wygłoszona w obronie 
zamierzonej rewizyi konstytucyi. Rewizya oznacza 
jednakże w programie Fróre-Orbana nie to, co 
we F rancyi; liberałom belgijskim chodzi jedynie 
o rozszerzenie praw wyborczych, celem powoła­
nia klas roboczych do udziału w życiu politycz- 
nem. Frere-Orban myślał o tern już przed sie­
dmiu laty. Teraz, kiedy stronnictwo klerykalue 
zagraża wolności i grozi obaleniem dzisiejszego 
systemu nauki, powinny wszystkie żywioły libe­
ralne, zapominając o wewnętrznych zatargach, 
przysiądz sobie, że solidarnie walczyć będą w 
obronie postępu i wolności sumienii. Mówca 
w bardzo ostry sposób wystąpił przeciwko kle­
rykalizmowi belgijskiemu, zarzucał klerykałom , 
iż dążą do zmonopolizowania oświaty, władzy i 
całego życia politycznego i szczegółowo krytyko­
wał działalność rządową za okres czasu od roku 
1884. W końcn wzywał frakeye liberalne do zgo­
dnego działania, zalecając, aby liberali starali 
się przedewszystkiem o zniesienie cenzusu wybor­
czego i opanowanie większych miast. Mowę Frć 
re-Orbana uważać można za hasło do systematy­
cznego wywołania w kraju ruchu celem rozsze­
rzenia p.,a.w wyborczych, — jako odpowiedź na 
reakcyjne projekta klerykalnego rządu. Wiadomo 
bowiem, iż rząd belgijski, celem zapewnienia 
klerykalneuV' stroną Uwu na długie lata przewa­
gi w kra ju , nosi się i  umiarem uszczuplenia 
praw wyborczych i dalszych reform reakcyjnych 
w systemie szkolnym.

Znowu donoszą korespoudeneye belgijskie o 
rozruchach roboczych. Do Koln. Ztg. piszą z 
Brukseli, iż nie ma prawie tygodnia, żeby ■ 
przemysłowej prowiucyi Hennegawii nie docho­
dziły wiadomości o wybuchu tu i owdzie zmowy 
robotników, które się zwykle kończą małem pod­
wyższeniem płacy dziennej. Nie są to objawy 
g roźne, dodaje kurespondent, ale z drugiej stro­
ny faktem je s t, że od zgromadzenia w P r o m e -  
r  i e s nie przestają sooyaliści pracować n u i wy­
wołaniem powszechnej zmowy ,i rozruchów robo­
czych.

W B o r n a g e  liczba robotników strajkujących 
powiększa się, w G h a r l e r o i  objawiają robotni­
cy swe niezadowolenie burzliwemi demonstracja­
mi. Zaś hennegawski związek robotników, powo­
łując się, na świetne położenie wielkiego przemy­
słu, domaga się od dyrektorów kopalni w M u u s  
podwyższenia płacy roboczej o 20 procent.

Przed sądem przysięgłych w M o n  s rozpoczął 
się proces przeciw znanemu podżegaczowi P o u r -  
b a i i , itóry w rzemiośle swojem używał pła­
szczyka, jako agent rządowy, w istocie jednak 
oszukiwał obie strony. Do rozprawy tej wezwa­
no mnóstwo świadków, szczególnie z robotników, 
którzy w maju uwolnieni zostali od oskarżenia 
przez sąd przysięgłych. Proces ten dostarczy kra­
jowi i opozycyi nowego materyałn dowodowego 
przeciwko klerykalnym rządom Beernaerta.

Kronika.
K -a k ó ta , 24 paźdriermka.

óu czcigodnego Oskara Kolberga otrzymujemy
następujące pism o: Kraków, 24 października 1889. 
Szanowna Redakoyot Z okazy i odbytego w r. b . 
obchodu jubileuaiowego 50-letniej praoy mojej lite- 
r&ukiej, podali różni łaskaw i a  żyiziiw i mi autoro- 
wie życiorysy mojej osoby, wplatająo w opisy swoje 
faLt nie zupełnie z prawdą zgodny. Chcę tu  mówić 
o tw ierdzeniu , jakoby matka moja była rodowitą 
F ra n cu z k ą , gdy w rzeozywistośoi wyniosła ona z 
domu swego ojca jedynie francuskie nazw isko: Mer 
coeur. Tu winienem dia sproatowaaia błędnego o- 
wego mniemania rodowód jej następującemi obja­
śnić szczegółami. Ojciec jej, a  mój macierzysty dziad 
Meiooeur pochodził z tak  zwanej francuskiej kolonii, 
złożonej z emigracyi, która jeszcze za ozasów L u ­
dwika XIV przeniosła się do P rus i tam  zamie­
szkawszy (przeważnie w Berlinie) rozrodziła się. 
Ożenił się on w r. 1786 z panną von Arnim (z 
Pomeranii) i urzędował przy komorach oeluyoh w 
Fordonie blisko Torunia, w Nieszawie, a w końou 
w Warszawie, gdzie zm arł jako naczelnik komory 
wodnej na początku bieżącego stulecia, pozostawia- 
jąo po sobie wdowę i córkę (a moją matkę). Ta 
ostatnia urodziła się w r. 1788  w Fordonie nad 
W isłą , dzieckiem jeszoze będąo, przybyła wraz s 
rodzicami do W arszawy, tu  pobierała nanki i tu  
zaślubiła mego ojoa. Była zatem (próoz nazwiska)

WojtuA chciał iść do powstania razem z bra­
tem , ale matka go wzięła na kolana i płacząc 
tłómaezyła m u , ie  on za słaby teraz, a jak u- 
nwuue, to i on pójdzie... Moskale zawsze będą do 
bicia, — a tymczasem zostanie ■ m am ą, boby 
jej było bardzo am utno, gdyby a u ta  została. — 
Wojtuś matce nwiersyr, te  jak dorośnie, to bić 
będaie Moskali i przesiał ,iię wybierać do po­
wstania.

Niebawem dowiedziano s ię , że brat starszy 
■ginął męczeńską śmiercią, spalony w stodole, 
w której bronił się ■ kilkoma towarzyszami aż 
do śmierci. —  Dla Wojtka a tał on aię po śmier­
ci bohaterem, ideałem, do którego się zurteał 
myślą zawsse, jak tylko coś niestosownego po­
pełnił. — „A coby ten spalony brat na to po- 
wifadaiał ?" —  pytał się siebie, a raczej swego 
sumienia Był to rodzący się w duszy jego kult 
bohaterstwa i poświęcenia —

Pow .tanie upadło Dziesiątki tysięcy młodzie­
ży padłu,—  dlieaiątki tysięcy matek w sercu ża­
łobę maiło,— i.tk i tysięcy poszły w Sybir. — 
Wojtek podrastał, uczył się, myślał, — i za­
wsze tylko cel jeden widział przed sobą — nie 
inny : — zemsta!

Zemsta nieubłagana! krwawa! — Ale jakie- 
mi środkami ? — tego nie w iedział, — myelał 
o rożnych, ale żaden nie wydał mu się prakty­
cznym.

Nareszcie przyszedł w iek .. stokroć przeklęty 
dla młodaieży polskiej... wiek popisowy —  i 
Wojtka rzięto do moskiewskiego wojaka.

Na iDornym punkcie dowiedział się od siostry, 
że matka umarła.

Skamieniał.
Naładowano postrsyzonych rekrutów, jak by­

dło do wagonów i powieziono w głąb R o s ji, 
aby z ludzi zrobić zwierzęta, poałnszne i bier­
ne,—o tyle jednak niższe od prawdziwych zwie­

rząt, że tresowane do szarpania wnętrzności wła­
snej matki.

Wojtek na zwierzę przerobić się me dał , to 
też srogo za to pokutował przez cztery lata. Bi­
ty po twarzy, oplwany, kuty kilkakroi-nie w kaj­
dany, obrażany na każdym kroku w najświętszych 
człowiekowi uczuciach, — zaciął s ię , — czuć 
było pod sp kojem tego sołdata rozpacz bezden­
ną... i to właśnie najwięcej rozwściek^ło prze­
ciwko niemu jago zwierzchników. Oni chcieli, 
Ż8by bydlę było wesołe....
_ Już nawet przestał myśleć o zemście.... Przy­

gnieciony ogromem i potęgą brutalnej siły, — 
zwętpił we wszystko... nawet w Boga. Zapom­
niał znaczenie w yiazu: sprawiedliwość.

Dwa ma pozostały tylko wspomnienia: — ma­
tka i brat. —

Jedyne chwile jaśniejsze miewał we śn ie , — 
gdy widział brata wystrzeliwającego ostatni ła­
dunek na Moskali z palącej się stodoły; lub ma­
tkę, która go trzyma na kolanach, przyciska do 
swojej pieroi jego głowę ostrzyżoną, zbitą — i 
śpiewa mn cichym głosem jakąś pieśń do s n u , 
której na jawie nie pamiętał.

Gdy w pochodach widział kiedy dzieci tulące 
się do matek — dławiło go coś w piersiach, 
choć płakać nie mógł....

Wojtek pozostał dzieckiem, ale dziecko 10 było 
śmiertelnie chore i wiedziało o tern, że nic przed 
nim nie ma. prócz śmieci — haniebnej, bo w o- 
broży niewoli. Dziecko.... ze zwątpieniem sta r­
ca! —

Ki*iia lat upłynęło w ten sposób. —
Wybuchła wojna. —
Naładowano znów bydło do wagonu i nad Du­

naj wysłano.

Od rana pada drobny deszcz — ziemia glinia 
sta rozmiękła pod nogami, oddalenie zamglone 
dymem armatnim. Pagórków Plewny nie widać,

słychać tylko szczekania gniewliwe armat i grze- 
«Lot ręcznej broni.

Rezerwy stoją ■ bronią u nogi, — co chwilę 
przelatują w szalonym galopie na zbłoconych i 
dymiących parą koniach oficerowie sztabowi.

Goś złowrogiego w powietrzu, jakaś nuda w po­
łączenia ze strachem ogarnia żołnierzy i ofice­
rów, przechadzających się przed frontem.

Go raz to z pośród dymu wyłaniają się sze­
regi wozów z rannymi, — rle to dzis nikogo nie 
interesuje — każdy myśli tylko o sobie: — Czy 
będę ranny? czy zab ity? ... A gdzie ranny?.... 
W brzuch może?... to długa męczarnia!... a do­
bić nie będzie miał kto.... Najlepiej by było 
w rękę; to eam odejdę.... chustką przewiążę....

Pomału ruch się zaczyna robić w pobliżu i 
przychodzą z tyłu nowe rezerwy... w cichości,— 
stają. Ogień ręcznej broni zaczyna się przybliżać. 
To Bosyanie się cofają.

W tej chwili nadjeżdża sztab, kilkudziesięciu 
oficerów. Wszyscy oni zdradzają pewne zaniepo­
kojenie. Głównodowodzący patrzy przez lornetę 
we mgłę, — później na zegarek. Goś zapytuje 
jednego z generałów, który nachylony na siodie, 
salutując słucha i odpowiada...

Nareszcie sztab się rozstąpił, wódz spojrzał 
jeszcze raz na zegarek... z wahaniem go zamknął... 
wszyscy zdają się słyszeć słabsze puknięcie ko­
perty zegarka — wśród grzmotu strzałów. Zwró­
cił się frontem do stojących rezerw i wyrzekł 
jakieś słowa....

Warknęły bębny — rozległy się rozliczne gło­
sy komendy: W  pierod marsz! — a to znaczy: 
na śmierć! —

Na śmierć 1... setki tysięcy niewolników — na 
śm ierci... dlaczego?!...

Ruszyły rezerwy, szare długis kolumny z bro­
nią na ramieniu — poślizgując się na gliniastym 
g runcie , w podartych batach ; — w szeregach 
cisza śmiertelna....

Szczekanie armat w ryk się zamienia, ogień 
karabinowy w burkot tysiąca wozów po bruku... 
gran ity zaczynają warczeć w powietrzu, mimo- 
woli pochylają się głowy żołnierzy.

Jeszcze dalej! — grzmot tysiąca piorunów; — 
resżtki tych co pierwej atakowali, cofają się 
w n ieładzie ... Trupy w kałużach krwi coriz 
częstsze....

H u rra ! — i pierwszy granat padł ze świstem 
pomiędzy kolumny i >ękł z jakimś złowrogim 
szklanym dźwiękiem. Żołnierze, jak rażeni pio­
runem walą się — sami żywi otwierają usta, 
w głowach im zaczyna szumieć jak w gorączce — 
i idą w pierod!...

Granaty padają raz po raz ze wściekłą jakąś 
żywą zajadłością, czuć, że niemi ;kieruje niena­
wiść, bo szarpią — rozrywają — ćwiartują — ka­
leczą... Jęk, trzask, dym coraz gęstszy, śmier­
dzący, — trupów stosy; kule winczesterów syczą 
j ik  wyrojone z gniazda osy, — słychać i tępe 
uderzenia o ciało i kości.

— Hurra! na sztyhi!... H urra! — Szeregi 
rozlatują się w strzępy : Kto robi krok naprzód, 
zatrzymuje go granat, lub kula karabinowa. Żoł­
nierze poschylani przytrzymują czapki na gło­
wach —  jak gdyby był wiatr, tak silny jest 
prąd kul idących ławą —

...Nareszcie zobaczyli, widzą przed sobą, przez 
żółtawy dym, okop, a za okopem czerwone fezy. 
Tu walą się prawie wszyscy.... Ranni w szalo­
nym popłochu wracają, potrącając i obryzgująo 
krwią jeszcze zdrowych, — przerażenie otwiera 
wielkie osłupiałe oczy; — obręcze żelaznej dy­
scypliny pękają, — człowiek odzyskuje swoje 
ja : — za późno by zyć, dość wcześnie, aby
czuć okropność bezcelowej śmierci  Wszyscy
cofają się ... z początku wolno, później pędzą na 

— z wyciem.

Ogień ustał, mrok zapada, deszcz pluszcze i 
obmywa straszne rany tysiąca trupów. Krew zmię- 
szana z wodą płynie strugami — na symbol od­
kupienia przyszłych pokoleń....

Tuż przy tureckim okopie ieży Wojtek w gru­
bym sołdackim szynelu. Ma zdruzgotane nogi — 
i twarz poszarpaną ohydnie. Ręce ma jakby 
przykute do ziemi, —  cała siła życiowa skupiła 
się w mózgu... Pragnienie straszne, nie ludzkie 
pali go.

W mózgu wiruje mu coś jakby koło rozpędo­
we wielkiej maszyny, które chwilami zatrzymuje 
się... Stara on się zebrać m yśli: — co się z niin 
stało?... Nie może sobie przypomnieć. Męczy 
go to, — zatrzymywanie się wirującego koła 
sprowia mu chwilowe błyski przerażenia...

8 iszcz płucze mu krew spływającą z rany na 
twarzy Oczy zaczynają go piec, jak gdyby mu 
żelazo rozpalone do nich przykładano... Na­
reszcie maszyna piekielna w mózgu się zatrzy­
mała: — ogarnia go znów przerażenie... jednak 
po chwili robi mu się błogo.... miło.... jakby 
się w powietrzu unosił... Widzi nad sobą matkę, 
która klęczy w powietrzu i ze złożonemi rękami 
modli się.... i rozmodlona zwolna rozpływa się 
we mgłę... Mgła opada, słońce błyszczy spokoj­
nie... kwiaty pachną... gwoździk i macierzanka— 
listki osiczyny poruszają się szemrząc łagodnie — 
a na osiczynie siedzi żółty trznadelek i pogwi­
zduje: — pit pit pit pit pit pit p iu !

Noc czarna; deszcz ciągle obmywa ohydne ra­
ny tysiąca trupów — które wyciągają zeszty­
wniałe ręce ku czarnemu nielitośoiwemu niebu, 
jak gdyby ze skargą:

— „Dokądże tylko śmierć z niewoli wyzwalać
nas

Dnia 16 września 1^89 r.
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w całem znaczeniu isgo wyraża P o l k ą .  Tyle czuję- 
się w obowiązku powiedzieć Da iem miejscu o mo­
jej rodzioielue, która starauD em , wszechstroniiem 
(sztukę śpiewu posiadała w wyjokim stopniu), a 
zawsze n a r o d o w e m  wychowaniem , równie jak i 
przymiotami serca i umysłu um iała sobie zjednać 
przychylność lioznjeh domu naszego przyjaciół i 
niewygasłą pozostawić pamięć i wdzięczność w ło ­
nie synów, do któryoh wychowania w wielkiej przy­
czyniła się ozęśoi i których a i do zgonn swego (w 
r. 1872) maoierzyńsrą otaczała miłością i opieką.

Upraszająo u prze, mi.) o zamieszczenie tego wyja­
śnienia w swnjem piśmie, miło mi przesłać Redakoyi 
Wyrazy piawdziwego szacunku , z jakim pozostaję

Oskar Kolberg.
Wydalenia Z Galicy! o  postanow ionych w yda­

leniach rosyjskioh poddanych, m łodych ludzi, obwi­
nionych w procesie B olesław a W ysłonoha, doniesio­
no Dam telegraficznie ze L w ow a w ub ieg ły  ponie­
działek. D zisiejsze dzieDDiki lw ow skie przynoszą na­
stępujące w iadom ości:

„Wczoraj doręczono na ręoe adwokata krajowego 
dra Lisiewioza urzędowe orzeczenie, skazujące Ho 
mnlickiego (słuchacza filozofii w uniwersytecie J a ­
giellońskim), ludziki Wilczewskiego (słuchacza szko­
ły  rdniozej w D ubielach), oskarżonych o tajub sto 
warzyszenie i uwolnionych wyrokiem sądu krajowe­
go —  na wydalenie ze wszystkich krajów koron 
nyeh.

,Trzeoi z uwolnionych wyrokiem sądow ym , Kli­
maszewski, skazany jest na wydalenie z Galioyi bez 
posbawienia prawa pobytu w innych krajaeh oa- 
stryackiej monarchii.

„Dokument dotyoząoy Hnmulickiegc i Wilczew­
skiego brzm i: „Orzeozeniem z dnia 2 b. m. orze­
kłem w myśl §. 2 ustawy z dnia 27 lipoa 1878 
Da wydal nie P a n a , jako obcokrajowca szkodliwego 
dla porządku publicznego, z y szystkioh z  rai o w ko­
ronnych w Radzie państwa reprezentowanych P. na­
miestnik nie uwzględnił reknrsu wniesionego przez 
P ana przeciw temn orzeczeniu i zatwierdził takowe 
resk.yptem z ania 20 b. m. z powodów w tomie 
przytoczonych. Zawiadamiam Pana o tern z wezwa­
niem, byś się w przeciągu 48 godzin lioząc od do- 
ręozenia tego pisma n umie zgłosił, celem wykona­
nia tego orzeozuDia, a to pod rygorem środków zmu­
szających. Lwów, dnia 22 października 1889 r. 
Krsae»kowskiu.

Rozporządzenie minieteryalne o um undurow a­
n iu  urzęduików  państw ow ych oznacza term in  zao­
patrzen ia  się w m undury do nowego roku  1 8 9 1 , a 
Die przyszłego. D la krajow ych rękodzielników  kraw - 
ońw jest rzeozą nadzwyczaj w ażną, aby  znaczne 
sum y, jakie na  nm nndnrow anie iioznego personaln. 
urzędników  wydane być m nazą , chociaż w ozęśoi 
pozostały w kraju . Tymczaoom jes t pew nem , iż fa­
brykanci i kraw cy w iedeńscy dokładać będą starań , 
aby dostaw a tyoh m undurów  im  się dostała  w  d ro ­
dze sp ła ty , rozłożonej na  ra ty , k tóre przy pobiera­
niu pensyi urzędnikom  strącane  będą. Krawcom w 
naszych  m iastach  ubędzie w skutek takiego obrotn 
sp raw y  liczna k lien tela  —  i D ietylh. n a  razie, leoz 
naw et na p rzy sz ło ść ; nrzędnioy bowiem r a i  w szedł- 
szy w stosnnki z dostaw cam i umundDrowaDia, trw ale  
trzym ać się ich będą , a  niezam ożni z nich nie ła ­
two zdołają się wydobyć z pod opieki obcych przed- 
siebi rrów . IV interesie w łasnym  przedew szystkiem  
Krawcy zgoduie działać pow inni, aby znacznych sum  
za dostaw ę uiirndurów nie w ypuśuić z rąk .

Sekcya ekonomiczna uchwaliła na wczorajszem 
posiedzeniu zapytać firmy Lindheim  et Comp. w 
W iedniu, czjby nie zechciała traktować z gminą o 
położenie nowych linij tramwajowych, w razie gdy­
by Towarzystwo belgijskie oświadczyło, że o zezwo­
lenie w tym oelu się Die ubiega. UcnwaloDO dalej 
podwyższyć czynsz z kramów Da placu Szczepań­
skim z kwoty 36 złr. do kwoty 60 złr. —  zb»wo- 
Iodo p Amalii Beerowej na nmieszozenie zakładn 
frjzyei-skiego w ]ednym ze sklepów poprzednio przez 
pocztę w Sukiennicach zajmowanych. Realność przy 
ulicy Łobzowskiej, od p Biernackiej celem nregnlo- 
wania ulicy Biskupiej przez gminę nabytą, uchwa- 
)odo z powodu złego stann niezwłocznie zbnrzyó. 
Odmówiono p Teofili Wortsmann zezwolenia na po- 
stawieaie kramu naprest parku dra Jorduna na 
B łouiaoh, eelem sprzedaży napojów spirytusowych, 
t  pow odu, ie  sprzedaż gorących napojów wpływa­
łaby niewątpliwie ujemDie na godność i przezDacze- 
nie parku. Przyjęto do w iadom ości, że S tow irry- 
szenie gimnastyczne „Sokół" wybndowało na daro­
wanym mu grnnoie swój własny dom , a zarazem 
nchwalcno przedstawić Badzie miasta wniosek na 
zezwolenie Stowarzyszeniu na zaciągnięoie pożyczki 
w kwocie 2 5 .000  złr. i udzielenie w tym oelu dla 
tej pożyczki potrzebnego pierwszeństwa hipotecznego 
przed prawami gminy.

Ze Świątnik doniesiono dziś rano telegramem, 
wysłanym z Myślenic, iż od wozeraj od godziny 11 
wieczór wieś ta ,  słynna swoją szkołą ślusarstwa, 
stoi w płomieniach. Przy silnym wietrze spłonęło 
przeszło 60 domów, a do rana pożar nie został 
ugaszony. RatnneL niosą ochotnicze straże ogniowe 
z Myślenic, Mogilan i SkawiDy. Prozy dent Kra :owa 
dr. Szlaohtowski udzielił dla pogorzeloów kwotę 100 
z ł i . z poleceniem zakupienia chleba i rozdania go 
nieszczęśliwym Z Chlebem tym wyjeohał brand- 
mistrz 6traży p. S tęp ińsk i, który po powrooie zda 
raport o rozmiarze klęski. Straż krakowska wobec 
oddalenia i z obawy, aby pożar nie wybnohł pod- 
ozas jej Dieobecności w mieśoie, nie mogła pospie­
szyć z ratunkiem.

Towarzystwo dla upiększania miasta wniesło 
do Kady miejbkiej podanie o zezwolenie mn na ob 
sadzenie drzew kam i: Rynku głów nego, placów:
Szczepańskiego, M aryackiego, Maryi Magdaleny i 
Dominikańskiego, tudzież u l ic : Grodzkiej przed ko 
śeiołem św. P io tra , S tarow iślnej, Zwierzynieckiej 
Ja s n e j , Zielonej, Gertrudy, SebastyaDa, Stradcm 
«kiej, Łobzowskiej, Lubioz, Pawiej, Basztowej, Bi­
skupiej , Szlak, Czarnowiejskiej, Garncarskiej, Bato­
rego , Nad W isłą , Podzam cze, D ajw or, Wielopole, 
Mosto ? e j , Gazowej, Kopernika, D ługiej, Krowoder 
sk ie j, Pędzichów, F ilipa , D ln y c h  Młynów i Kra 
kowBkiej od ulicy Wąskiej aż do Wisły. Podanie to 
sekcya ekonomietna postanowiła wczoraj przekazać 
komisyi, złożonej s pp- wiceprezydenta Friedieina i 
r  m. W entzla, do zaopiniowania

Jest nadzieja, że władze miejskie poprą starania 
Towarzystwa i uznają doDiosłą pożyteczność sadze­
nia uajwiększej bodaj liczby drzew, odświeżających 
powietrze i znakomicie przyczyniających się do n- 
trzymania zdrowia mieszkańców.

Wystawa szkiców. Spółka artystów malarzy i 
rzeźbiarzy otwiera w „Salonie" swoim w Warsza­
wie z d n i e m  20 l i s t o p a d a  b. r. w y s t a w ę  
fai - k i o ó w.  Ponieważ dla brakn dokładnego adresu

większej części artystów, wysyłanie osobistych za­
proszeń jest prawie niemożebnem, spółka korzysta 
z przyohylnośoi dzienników i za ich pośrednictwem 
zwraca się do wszystkich pp. artystów z prośbą, 
aby we własnym interesie jaknajliczniej uo udziału 
w wystawie przystąpili. Wobec te g o , że ż a d n e j  
i n n e j  wystawy azkioów w Warszawie w roku bie­
żącym n i e  b ę d z i e ,  spółka może mieć najlepsze 
nadzieje co do powodzenia materyalnego, zwraua je­
dnak uwagę, aby szkioe były troohę podkońozone, a 
ceny niezbyt wygórowane. Dla ułatw ienia przesyłki 
m o ż n a  o d d a w a ć  szkioe n krakowskiego ozłon- 
ka korespondenta sp ó łk i, rzeźbiarza p. Lewandow­
skiego (Rynek Kleparski 1. 7), który uproszony przez 
zarząd, z całą gotowośoią udzieli bliższych wyja­
śnień Termin nadsyłania szaiców dó 10 listopada. 
A dres: W ystawa Salonu artystycznego, Nowy Świat, 
1. 56, w W arszawie.

Z uniwersytetu. Pp. Bajmund Franciszek K e l ­
l e r ,  rodem z Tarnopola, Jan  Ludwik S o h n e i -  
d e r ,  rodem z Kopyczynieo, i Jakób G o l d b e r g ,  
rodem z Ropczyc w G alioyi, otrzymali dziś na tu ­
tejszym uniwersytecie stopnie doktorów, pierwsi dwaj 
wszech nauK lekarskich, ostatni prawa.

Generał Ignatjew, prezes słowiańskiego Towa­
rzystwa dobroczynności, były minister rosyjski, dziś 
rano przejechał przez Kraków z Wiednia do Pod- 
wołoozysk.

Samobójstwo. Ubiegłej nooy odebrał sobie życie 
(rzez przeoięoie sobie gardła brzytwą S t a n i s ł a w  
W o j o z y ń s k i ,  właśoioiel reainośoi przy ul. Kru­
pniczej. D r. Pouikło i dr. Schwartz, zawezwani do 
samobójoy, znaleźli jnż Wojozyn ikiego bez iyeia —  
i jedynie tylko zwłoki odwieziono do zakładn me­
dycyny sądowej.

Pan T. Popławski, mieszkający w P a ry ż u , za­
kupił od Towarzystwa im St. Staszica 85 książe­
czek, z tych 30 „Moskwa wobec Unii i Polski" i 
30 „O miłości Ojczyzny".

Zmarli. Józef W  i t  o s 1 a w s k i , właśoioiel dóbr 
w powieoie przemyślańskim, szczery przyjaoiel ludno­
ści wiejskiej, zm arł w 68 roku życia.

O arcyksięciu Janie podaje N. W. Tagblatt sen­
sacyjną wiadomość, że aroyksiążę przybył do P ary­
ża i zamieszkał tymczasowo w hotelu B elleyue, oy 
po krótkim pobyeie tamże wyjechać na stałe do 
A m eryki, gdzie zaproponow ał, żo obejmie posadę 
kapitaua okrętu. Równocześnie zawiadomił arcyksią- 
żę kompetentne koła, że rbzygnnje z wszystkich u- 
rzędów, godności i tytułów, jaketeż zrzeka się przy­
padającej mu apanaży. Aroyksiążę złożył nawet sto­
pień oficerski, oświadczająo, że na wypadek wojny 
stanie w szeregn jako prosty żołnierz, W Paryżu 
bawi aroyksiążę jako hr. Orth Postanowienie swoje 
motywuje te m , że szuka praw i pracy obywatel­
skiej. 1 Paryża uda się arcyksiążę naprzód Da wy­
spy BalearskL. Aroyksiążę Jan  liozy obecnie 37 lat, 
jest autorem antipruskioh rozpiaw, a w szozególDości 
ełyDnej „Drill —  oder E rziehung?", dotyczącej ra- 
oyonalL go wykształoenia wojska. Przed dwoma laty 
wystąpił z armii auetryaokiej, a przyczyną m iała być 
interwenoya w ulokowaniu na tronie bułgarskim ks. 
Ferdynanda Kobnrga. Aroyktiążę posiada bardzo 
skromny majątek prywatny, a główną pobndką jego 
postanowień ma być chęć zdobycia sobie stanowiska 
pracą i zdolnośoiami własnemi.

Z Warszawy. Kuryer War Stawski donosi - B u­
dynek, który wznoszą na podwórzu teatrów przy 
głównym korpusie, sięgający wysokością ośmiu piętr 
awyozajuyoh, ,uź najdalej za tydzień będzie pokry­
ty dachem. Olbrzym ten między innemi, mieści w 
sobie dwa polręoznu składy dekoraoyj, dwie sale 
baletu, garderoby dziecinne przy tyoh salach i ma- 
lam ię. KaZda z sal ma 27 łokoi dłu juści. Je Jn a  z 
nich stanowi przedłużenie eoeny teatru  Wielkiego, 
oddzielona tylko ścianą ruułiumą. Tym sposobem 
teatr W ielki w razie połączenia posiadać będzie naj­
większą scoDę w Europie, bo aż 85 łokoi dłngą. 
Kin t  La schodowa w tym  bndynku ma 14 stóp dłn- 

ioi, a 8 szerokości. W  całym  gmachu teatrów nie 
będzie ani jednego pieca; ogrzewanie odbywać się 
będzie zapomocą kaloryferów i pary, gaz także zupełnie 
wyrugowany zostanie, a zastąpi go elektryozność. 
W miejsce dotyohczasowyoh dwóoh wejść do krzeeeł 
będzie ich aż osiem, urządzonyon w t«n sposób, a- 
żeby nie powodowały przeoiągów. Słowem w całej 
projektowanej przeroboe znać usiłowanie zastosowa­
nia nttfnowszych urządzeń soeny oraz wygody i bez- 
pieozeństwa publiczności. Z wiosną r. p. z całą e- 
nergią rozpooznie się przeróbka sceny i widowni, a- 
żeby przez sezon zimowj teatr Wielki mógł dawać 
przedstawienia, chociaż w niezupełnie wykończonym 
teatrze.

Podrói artystyczna Straussa. Dyrektor na­
dwornej kapeli wiedeńekiej, Edward S tra u ss , odbył 
w roku bieżącym pierwezą w tym rodzaju podróż 
artystyczną ze swoją słynną kapelą. W ciągn 180 
dui objechał 15 krajów środkowej Enropy, jako to: 
B aw aryę, W irtembergię, Szwajcaryę Alzaoyę, fles- 
ey ę , B adenię, Hoiam iyę, prowiDoye nadreńskje, 
TuryDgię, królestwo Saskie, Pomorze, Prusy, Me­
klem burgię, Szlezwig Holsztyn i Hamburg. Kapela 
straus8owska doznała wszędzie świetnego powodze­
nia, ozego dowodem niestóre oyfry. W Hamburgu 
w ciągu 4 tygodDt było na jego koncertach 15.000 
osób; w Królewcu na 5 koncertach 1 5 .0 0 0 ; w L ip­
sku na 6 kenoertach 1 2 .0 0 0 ; w Hadze w ogrodzie 
miejskim na pierwszym konoeroie 7 .0 0 0 ; w Bazylei

[n a  2 koncertach 3 .0 0 0 ;  w Monachium na 6 k tn  
certach 10 .000  osób. Kapela wykonywała przeoię' 
oiowo dziennie z powodu bisowania po 25 do 32 
numerów. Obliczono, iż Strauss z kapelą przejechał 
przestrzeń 10 .000  kilometrów.

Z Australii. Z Sydney duuoszą, iż zmarł w mie­
śoie Kempson , w Nowej Południowej Walii, Enoch 
Wilhelm Rudder, który przed pół wiekiem założył 
toż miasto. Nieboszczyk żył lat 88 i pozostawił 
2u0-tu  potomków —  dzieoi, wnuków i prawnuków 
Podobnie liczne rodziny nie są zresztą w Australii 
rzadkością. Niedawno zm arła w Sydney sędziwa 
s ta m sz k a , która pozostawiła 176-oiu żyjących po­
tomków, inD& rodzina zaś przy śmieroi głowy swo­
jej sk ładała się zs 190 osób.

Repertoar teatru krakowskiego.

W s o b o t ę  26 października: Po raz pierwszy 
„Książe pan", komedya w 3 aktaoh Adolfa Abra* 
hamowieza i Ryszarda Ruszkowskiego.

f ia io n l i c i  nanlawe, literackie i artyityczne.
* %  Odczyt p. Lucyny ćw ierczak iew icz, urządzo­

ny wczoraj w sali hotelu Saskiego na rzecz T ow a­
rzystw a wzajem nej pomocy nozniów uniw ersytetu  
k rak o w sk ieg o , zgrom adził przedew szystkiem  zaetęp 
pań , oiekaw yoh usłyszeć z net głoŚDej autorki „ k u r­
su gospodarstw a" i m istrzyni sz tuk i knlfaarnej, 
g lądy na  stanow isko kobiety  jako gospodyni. Że 
poglądy te były  poważne i nietylko dla m łodych 
panienek, leoz i dla osób starczych pouczające, ohy- 
ba  Die potrzeba dowodzić. Zaazozytnem i doniosłem  
w społeozeńsiw io m usi być stanow isko gospodyni 
tak  jak  je określa pani ćw ierczakiew icz, a sposoby, 
ktorem i to stanow isko na pożytek rodziny i kraju 
Kobiety polskie zdo&ywaó m o g ą , to najpierw  uozu- 
oie przyw iązania dla na jb liższych , w iedza , której 
praoą nabyw ać tr z e b a , oszczędność, zapobiegliwość 
i pew na samodzielność w kierunku wytwórozym. — 
Bardzo m ała  prodnkeya naszych gospodarstw  dom o­
wych wobec dowiedzionej licznemi przykładam i mo­
żności prodnkow ania i łatw ośoi z b y ta , to w edług 
prelegentki słabsza strona  naszyoh gospodyń i ich 
gospodarstw , nad ozem w arto  się zastanow ić — 
Odozyt, u jęty  w form ę niew ym nszoD ą, leoz pełną 
głębszyoh m yśli i ogólniejszyoh poglądów, nagrodzili 
s łuchacze oklaskam i.

D la upamiętnienia trzydziestej rooznioy is t­
nienia pisma Tygodnik ilustrowany w ystąpił z 
wzpaniałym nnmerem jubileuszowym, poświęconym 
wspomnieniom własnej przeszłośoi. Na kartach nu­
meru tego podała redakeya krótko, ale treściwie 
skreślone dzieje i koleje Tygodnika od ohwili jego 
powstania w r. 1869 aż do oz&sów ostatnioh, po- 
słngująo się piórem członków dzisiejszej jego re ­
dakoyi, oraz kilkn żyjącyoh jeszcze, dobrze pismu 
zasłnżouych i stosunki tegoż znająoyoh weteranów 
pióra, którzy usunęli się jnż w zacisze. Wstępny 
artykuł „Po latach trzydziestu" pióra Wincentego 
Korotyńskiego, streszoza dzieje pisma i wyjaśnia 
jego znaczenie; po nim idzie wiersz Deotymy „Lecą 
la ta" . W artykule p ty t „Drzeworytnictwo" Józef 
Kenig ocenia rozwoj i postęp sztuki dtzeworytniozej, 
śiedząo jej postęp na kart&ob Tygodnika. Dalej 
następują artykuły „Ludwik JeiiiJce f  Tygudniku" 
przez Jozefa Wolffa, „ Władysław-Amszyo w Tygo­
dniku" przez Ludwika Jenikego, „ i  usiedzenia re- 
d&koyjue Tygodnika" przez St. M. Rzętkowskiego, 
„Krytyka teatralna w Tygodniku" przez E  twarda 
Łabowskiego, „Ze wspomnień ouohistyoh" przez 
Kas. Kaszowskiego, „Kraszewski w Tygodniku" 
przez Aut. Mieszkowakiego, „M alarstwo" Wojoiwcha 
G ersona, Humoreska Jordana, „Felietoniści Tygo­
dnika" praez M aryana Gawalewioza, „Jedno * wielu 
wspomnień" przez T. T . Jeża, wreszoie artykuł 
zecera Tygoanika p. t. „Z  la t dziecinnych."

W dziale ilustr&oyjuym zwraca uwagę na pierw- 
■zej karoie piękna winieta M iłosza Kotarbińskiego, 
portrety członków redakoyi tTygodnika i  r. 1859 
Wojoiecha Gersona, ilnstraoye pierwszego lokalu 
redakoyi; wreszoie wizerunki kilkudziesięciu najw y­
bitniejszych antorńw i pisarzy polskioh, którzy stale 
pracami swemi Tygodnik w okresie rzeczonym za­
silali.

Wychodząoe w Bi&łogrodzie czasopismo p. t. Gor- 
respodance Balcuniyue pisze przy sposobności 30- 
letniego jubilenszn istnienia warszawskiego Tygo­
dnika Ilustrowanego: Najznakomitsze ilustrowane 
pismo polskie Tygodnik Ilustrowany obchodzi w 
swym najnowszym numerze 80-letaią rooznioę istnie­
nia. Pismo w oiągn la t 30 doszło do wielkich roz­
miarów i zatrudniało najgłośniejsze literackie i ar­
tystyczne siły  narodn polskiego. Jubileusz pisma 
tego jest zarazem jubileusz >m dla całej literaokiej i 
artystycznej Polski. Spodziewamy się, że i inne Da- 
rody słowiańskie podzielać będą zadowolenie nasze 
z powodn tego radosnego objawu. Nie są przuoie 
Polaoy najmniejszym członkiem familii słowiańakiej, 
a literatura polska w wszystkich gwyoh gałęziaob 
zajmować może miejsce honorowe w literaturze sło­
wiańskiej. Polacy, Czesi, Serbowie i Kroaci tworzą 
najwięoej wysunięte pozyeye. Oni to od wieków 
wstrzymywać mnsieli poohód obcych żywiołów i to 
z jednej strony w ynoga od nich największego oporn,
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a zarazem doskonali ioh siły. Za to świat słowiań­
ski nie powinien zapomnieć o n d u g a c h , jakie mn 
te na najbardziej wysuniętych stanowiskach znajdu­
jące się narody oddały i nie powinien ioh opuścić, 
skoro zapęd nieprzyjacielski zanadto dla nich będzie 
groźnym.

*** S ł o w n i k  k o l e j o w y ,  wydaniem którego 
zajmuje się lwowskie Towarzystwo politeohniczne, 
wyjdzie z druku już w przyszłym miesiącu Słownik 
powyższy zawierać będzie w pięciu językach nie- 
tylko wyrazy odr>osz<,oe się do Kolejnictwa, ale i 
bardzo wiele wyrazów wchodząoyoh w zakres tych 
gałęzi teohDiki, które pozostają z niem w związku.

S p M Ż n s /  u l a  m c t e o r e l e g i c i n e
(podług Obserwatoryum krakowskiego) 

Kraków, dnia 24 października.

D T a g i :  Barom etr ssybko w górę poszedł prsy
nmlarkowanyoh zachodnich -ia traoh . Dalszy stan 
nieba będzie zmienny, skłonność do małyofa opadów 
o&przemian z pogodą.

Telegramy „Nowej Reformy"
Lwów, 24 października. (Z Izby sejmowej). 

Przed przystąpieniem do porządku dziennego 
odczytano wielką ilość wniosków i interpelacyj.

P . Abraliamowicz wnosi, ażeby wezwać rząd 
do reformy wymiaru należytości prawnych przy 
przenoszeniu własności nieruchomej w drodze 
spadku w najbliższej rodzinie, swł&szcza przy ma­
łej własności.

P. Siczyński wnosi, aby pokończyć rachunki 
dawnych konknrencyj drogowych i gminom nad­
płacone należytości zwrócić.

P. Weigel wnosi, aby wezwać rząd, aby ściśle 
przestrzegał zaprowadzenia ksiąg i map wodnych, 
oraz zbioru odnoszących się do tego doku­
mentów.

Ten sam wnioskod iwca żąda rozszerzenia 
■zkoły ślusarskiej w Świątnikach na ślusarstwo 
budowlane i irty-styctne, tudzież zaprowadzenia 
najdalej z Nowym rokiem warsztatu wzorowego 
kowalskiego w Sułkowicach.

P. Teliszewski wnosi, aby wezwać rząd, by 
pasza i fundus instruetus wolne były od egze- 
kucyi podatkowej i żeby egzekutorom polecono 
ścisłe przestrzeganie nstawy egzekucyjnej z dn. 
10 czerwca r. 1887.

Tenże wnioskodawca żąda, aby wezwać rząd, 
aby przy urzędach podatkowych ustanowił ukwi - 
lifikowanych prawników do wymiaru należytości, 
tudzież i by zajął się skodyfikowaniem nst&w i 
rozporządzeń o należytościa h

Antoniewicz interpeluje rząd : czy nie za­
mierza przestąpić do koniecznego powiększenia 
liczby gimnazyów w naszym kraju i do pomno­
żenia liczby stałych posad nauczycielskich.

P. Hera jymowicz interpeluje rząd o dowolną 
zmianę języka wykładowego w szkole Indowej 
w Czernicy z ruskiego na polski.

P . V. aigel przedkłada wniosek naglący o pier­
wszą pomoc dla pogorzałej wsi Świątniki. W nio­
sek odesłano do komisyi budżetowej z polece­
niem ustnego zdania sprawy na n&stępnem po­
siedzeniu.

Po tych sprawaon przystąpiono do poriądku 
dziennego. Sprawozdanie Wydziału krajowego o 
fundacyi Sk&rbkowskiej odesłano do komisyi bu­
dżetowej; sprawozdanie o niższych szkołach rol­
niczych odesłano do tejże komisyi.

P. Jędrzpjowicz uzasadnia swój wniosek o zmia­
nę nstawy drogowej. Wniosek odesłano do ko­
misyi drogowej.

P. Teliszewski uzasadnia swój .wniosek o spro­
stowanie mylnego polskiego przekładu ordynacyi 
wyborczej sejmowej Wniosek odesłano do komi­
syi piawniczej. (Godzina 1 posiedzenie trwa da- 
lej).

Lwów, 24 października. (Z Izby sejmowej). 
P. P  i e t r  n s k i odczytuje bardzo obszerny refe­
rat w sprawie w y b o r n  g o r l i c k i e g o ,  wno­
sząc uznanie ważności wyboru posła S k r z y ń ­
s k i e g o .  P. H a n s n e r  składa znane ' tym 
względzie oświadczenie lewicy.

Namiestnik zastrzega się przeciw ustępowi 
oświsdczenia, iż była presya organów rządowych 
i przedstawia w przemówienia sprawę w taki 
sposób, jakoby wybór się odbył w najzupeł­
niejszym porządku. Tem wywołał namiestkik

dysknsyę, której nikt rozpoczyna nie samie- 
raał.

Przemawia p. b z o z e p s n o w s k i ,  obezeibiej 
wyjaśniając presyę ^d o w ą .

Godzina pół do drugiej, mówca mówi wśród 
wielkiej nw&gi całej Izby.

Wiedeń, 24 października. Inżynier T r a n t -  
w e i 1 e r otrzymał koncesyę na budowę kolei że­
laznej na górę J u n g f r a u .  Bodowi ma się 
składać z tunelu żelaznego, który przebiegać bę­
dzie na całej przestrzeni od podnóża góry do 
jej wierzchołka — pod ziemią.

Wiedeń, 24 naździernika. ’ a c z e w i c z  wyje­
chał wczoraj do M o n a c h i u m  naprzeciw księ­
cia bułgarskiego.

Książę bułgarski, który r rzyuył wczoraj do 
G o b u r g a ,  ma jntro byó w Wiedniu, a stąd po­
spiesznym pociągiem wschodnim odjechać do 
S o f i i

Wiedeń, 24 października. Wczoraj odbyło się 
tutaj zgromadzenie nauczycielek ząjęlych na przed­
mieściach Wiednia. Zgromadzenie nchwbiiłc v j  - 
słać do Sejmn petycyę o zrównoważenie płacy 
nauczycielek z tą, jaką pobierają nauczyciele.

Wiedeń, 24 października. Jak dotąd bywało
w awansie na rok przyszły brak podporuczni­

ków będzie po części pokryty przez przeniesie­
nie zdolniejszych oficerów r .zerwa r y b  w etan 
oficerów z zawodu

Lubiana, 24 października. Z powodn przejścia 
mieszkańców gminy Podragi na prawosławie, 
udał się toin sędzia śiedeay w uysladoyi wielu 
żandarmów. Uwięziono podżegacza panslawiaty- 
oznegc.

Zadar, 24 października. Parowiec Lloyda „Per 
dynand Ma*", za którym odbywały się poszuki­
wania, a na którym znajJ( w ( się P iotr Kara- 
georgiew! z, odszukano pod wyspą Meledą z za­
puszczoną kotwicą. Z .brał go ze sobą stanek Ju ­
nto i przywiózł d„ Oorzoli. Podróżni nie dozuali 
usz idzunia.

Budapeszt, 24 października. W węgierskiem 
ministeistwie handlu wypracowują obecnie pro- 
Jakr. t a r y f  s t r e f o w y c h  dla przesyłek fra­
chtowych.

Partya niezależnych wystąpi jutro z wnioskiem 
o postawienie min. F e j e r v a r y e g O  w stan o- 
skarżenia.

Pret/bll t j , 24 października. Jntro odbyó się 
tntaj mają w obeeiiuści arcyks. Wilhelma pro! j 
z ekrasitem i nowym prochem bezdymnym.

Bruksela, 34 października. l u d _ mdance belg* 
potwierdza wiadomość, te  kroi holenderski za­
mierza niebawem zrzec się wielko-keiążęcyoh 
praw do Luzemburga, — w tatim  razie rzędy 
Luzembrrga objąłby książę N a s s a n s k i .

Lufldyn, 24 października, Wbrew przeróżnym 
wiadomościom o jakimś roŁoazn wojska Times 
aonosi, ie  uśmierzanie zaburzeń na Krycie po­
stępuje dalej bez przerwy i przeszkody Stan e- 
blęienia potrwa może do końca tego rokn.

1 an^er, 24 października. Sułtan mar ok aur ki 
wyprawił się niedawno nocną por. pomimo nie­
korzystnych warunków podróży, z liczną świtą, 
w pielgrzymkę religijną do me«zetu znajdującego 
się w pobliżu L a r  a c h  e, gdzie niedawno aułtan 
się zatrzymał. Droga pro* adziła po wązkiem 
nrwistem wybrzeżu, a że było ciemno, spotkało 
wyprawę nieszczęście: cały prawie tabor, akfa- 
dająoy aię z dwnam ludzi i mnóstwa obładowa­
nych amnnicyą i kosztownościami mułów, Wpadł 
w morze i zatonął. Sułtan udał się jednak w 
dalszą drogę.

K a n w  t e l e g r a f i ć i n e .
W a ,  g l w t d a l m  w i w d w ń ■ IB t * t

Kuniw wal.
dnia 24 października 1889. au tr. 
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Zjednoczony dtug w papierach 85 35
Zjednoczony dłng w srebrze . . . 85 75
Austry&cka renta z ł o t a ........................ 109 95
5•/„ austryacka renta (marcowa) . . 100 20
Akcye banku austro-węgierakiego 918 —

Akcye k r e d y t o w e .............................. 309 50
Londyn ........................ IL9 10
Srebro ...................................................... _
20-to franLówki za sztukę . . . . i 9 48
Dukaty a u s t iy a c k ie .............................. . 69
Banknoty banku niemiec. za 100 m. 68 35
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Pamiątki, zbiory 1 o* M ithjH godne zwie­
dzenia

— Mu z e u m N a r o d o w e  8 i t c k i  w ,'nh l e n ­
n i e  a eb otwarte idstennie próei puniediiuKao 1 11 
do S. Wttęp w dii śn.'|teosne 10, «. pewase inie SO ont.

— Vi’y • a * i  i  i . n s t a j ą c a  a j e d n o e i o n e g o  
To w. F  - . j j a e i ó ł S n a k P i ę k U j i n  w S a k  en 
n t o a o h s - r a  „oJsiunme próoi poniedziałków od 11 
do A Wstęp w dni iwiąteoino 16, ■ poważ' In  • 30 ant

K r a k ó w ,  d n i a  3 4 /1 0 .
(Bez bieżąuego kuponu.)

Rabie papierowe . . . .  za 100 rubli 
Marki nUou„ulae . . . .  za luo mar.
20-to frankówka z ł o t a ..........................
6“/0 Pożyozka krajowa galie. za złr. 100 
4 V /0 Pożyozka krajowa galie. za złr' 100 
5°/0 Obligaoye imłemn. gal. za złr. 100 k. m. 
41jt %  Listy zastaw. Banku kraj. za złr. luo 
5°/0 Obligi komunalne ,  „ I Emis.
4°/0 Listy zastawne Tow. kred. ziem.
f /o
4V /.
5°/o
5•/. 
5°/o
5°/o
f/o

H Em.

„ Banku hip. z prem. 10°/o
„ „ zwr. za 40 lat

” Król. Pol. za rubli 100
likwidau „ ■ „ n 100

Lwów, dnia 33/10.
(Bez bieżąosgo kuponu.)

Akoye Banku hip. gal. (dywid.) na złr. 200 
5°/0 Listy zast. Banku hipot. gal. za złr. 100 
41/,0/, Listy zast. Banku kraj. za złr. 100 
5°/„ Listy zast. Tow. kred. ziem. za złr. 100
•W o .  . . n „ za złr. 100

„ ,  J „ okr. 66 złr. 100
0 Ouligacye indemn. galiu. za zł. 100 m. k. 

5°/0 Oblig. kumun. Banku kraj. za złr. 100 
41/,*/0 Obligatyn pożyezJ4 krai. za złr. loO

płacą

123 —
58 —

9 44 
104 25
96 25 

103 25
97 25 

100 25
96 —
94 -
98 50 

100 25 
103 
100
94 75
86 50

124
59

9
106
97 

104
98 

101
97
95
99 

101 
104 
101
96
87

54

50
75
25
50
25

50
25

50

50
15
50
50

501 97

W a r s z a w a , d n i a  3 3 /1 0 .
(Bez bieżącego kuponu.)

5°/„ Listy zastawne z r. 1869 za rubli 100 
4°/0 Listy likwidacyjne . . za rubli 100 
5°/„ Listy zast. Warszawy I Em. „ „ 100
5°/0 ,  „ ,  U Bul. „ * 100
5% „ „ „ III Em. „ „ 100
5°/„ „ „ „ IVJEm. „ „ 10Ó

W ie d e ń ,  d n i a  3 3 /1 0 .  
Ob i i g i  d ł u g u  p a ń s t w a

(bez bieżąeego kupouu.)
5°/. 
5 °/„ 
f/o  
f /o
*7#
5 \  
5 •/.

Renta austr. papier. . . za złr. 100 
„ „ »rebrua . . za złr. 100
„ „ złota . . . za złr. 100
„ „ papier, nowa sazłr. 100

Losy z r. 1854 na 250 złr. . . za 100
„ z r. 1860 na 500 złr. . . za 1) I
„ z r. 1860 na 100 złr. . . za 100
„ z r, 1864 bez °/0 całe . . za 100
„ z r. 1864 bez */„ pół . . za 100

Obligaoye karony węgierskiej.
4°/0 Renta z ł o t a .....................za złr.
5°/„ Renta papierowa . . .  za złr.
5°/„ Obl.k O itb. 2 1876 w zł. . . . 
Pożyozka prem. węg. po 100 zł. „
Pożyozka prem. węg. Jpo 50 zł. „
4*/, Losy niżańskie (Tueiss-Reg.) „

płacą jządają

85
85

109
100
132
139
145
177
177

96 90 
88 20 
99 — 
ió -  
95 10 
94 50

85 50 
85 90 

110 —  

1(0 40 
133 — 
139 50 
145 75 
178 50 
178 50

100 15 
97 15 

lf4  
140 75 
139 50 
128 25

Obllgaoyo indemnlzaoyjno.
5°/„ Obi. ind. Galioyi . . .  za 100 m.k.
5°/0 Obi. ind. Buków. . . .  za 100 m.k.
5°/0 Obi. iud. Siedm. . . .  za 100 m.k.
4°/0 Obi, ind. Węgier . . .  za 100 złr.

Listy zastawne.
41/„°/0 Buden-Uredif allgem. o»t. za złr. 100 
3°/0 Boden-Credit allg. 6st. .  pr. za złr. 100 
5«/0 Banku hip. gal. z 10°/0 pr. za zi -. 100 
5°/„ B ktâ u hip. gal. 40-letnie za złr. 100 
5°/0 Gal. Tow -r« i. ziem. stare za złr. 100 
4°/0 Gal. Tow I red. ziem. okr. 41 złr. 100 

Gal. Tow. kred. ziem. okr. 62 złr. 100 
41/,0/, Bauk krajów; galicyjski za ,łr . luO 
5°/0 Bank kraj. obi. komunalne za złr. 101 
41/,°/0 Banku austro-węgiersk. j a iłr. luO 
4°/0 Banku austro-węgierskiego za rfr, luO 
4 Banku hip. węg. z preru |  za złr. JQO

L o 8 y.
Budapest. losy Bazylika na 5 złr. w. a.
Kredytowe austr. . . na 100 złr. w. a.
C l a r y .........................   na 40 złr. m. k.
4°/0 Tow. żegl. Dun. na 100 złr. w, a.
Krakowskie . . . .  na zO złr. w. a.
Ofner (miasta Budy) La 40 złr. w. a.
Oze«-v». uegi Krzyża austr. na 10 złr. w. a.
Czerw. Krzyża węgierskie ua 5 złr. w. a.
Rudolfa....................  na 10 złr. w. a.
Stanisławowskie . . . na 20 *łr. w. a.

płacą żądają

103 60 104 60
104 104 80
104 70 105 20
88 — 88 50

100 75 101 25
108 .  . 108 50
103 50 104 —

100 40 100 79
100 ____ 100 50
93 90 — —

98 75 98 95
97 50 25

100 25 — — .

102 — 102 50
99 80 100 20

111 - 111 50

8 40 8 70
184 — 185 —

59 50 60 —

127 — 128 —

24 50 25 —

61 75 62 75
18 80 19 .0
12 50 12 80
19 60 20 10
33 — 37 —

dynii.
6 — 
5 -  
13 — 
18—  
21—  
30—  
39-80 
12—

Akoye baakewt.
Anglobank.........................na 200
Bankrerein Wiener . . m  l a  
Kredyt, dla kondln i przem. na 160 
Krediti aiA węg. allgem. u i 200 
Qali B„ hipoteczny na 200 
Laenderbank . . . .  na 200 
Anatro-węgierski . . .  na 600 
Union^enk . . . .  na 100

itr. IW 10)145 70 
itr. 118 70 119 10 
złr. 309 25 309 75
złr,
złr.
złr.
złr.

50 3!321
280 - j  
259 
921 - I

290 -  
25 159 75 

U l  -  
itrJ243 7łJ IW 26

AKoye kełejawa.
lo 87 Żegluga na Lncaju . . na 500 złr.|370 -  —

117-25 Ferdynanda Półnoen. . La 1050 złr. 1600 — 2605— 
7'35 Karola Ludwika . . . na 210 A  ‘ StJtfc 75
7-94 Koeąyeko-Bogamińikie . na z w złr. -o m .« . j

13 40 Lwowsko-Czeraiow. . . n* 200 złr. tt6 50 137
27 fr. Staatseisenbahn . . .  na 2J0 złr. 236 — 236 50

1 fr. Lombardy (Siidbahn) . na 200 afi I2t> —|l26 50

W a i a t y.
Dukaty pełne ważne . . . .  za sztukę
20-to Frank w .....................za astokę
20 ru M ark ó w k i.............................. za sztukę
Pół-Lapery 3y r0ł- pełne ważne zu l  cul
Funty u ie r l in g i ............  za zztakę
Baulmoty w ł o s k i e ......................... za sztnkę
Rui le papierowe........................za loO sitak

5 67 
ft 49

11 68 
9 73 

11 91 
46 65 

122 —

6 69 
9 50

11 71 
9 80

12 96 
46 75

123 50

A 1 ) « U S T  B A C Z Y Ń S K I
r9 S m n t o r  w y m i a n y

o ru  inna 
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Rodowita Francuzka
nr ireamm wiifcu , portuknije poiuj? do ję*yk*i 

francuskiego i fortepianu.
Adres: a l i c a  1 S td iin lk a ń s k a , Ł . 3 ,

o pani Janisiewskiej. 2583 1 3

L . 2 4 9 ?  J

Ogłoszenie.
Oeleiu rydiierżiW ienia prawa poboru 

myta mostowego na rzece Rabie poi 
Dobczycami na przeciąg lat trzech rd  1 
9tyfc*nia 189U do końca glnęfriia 1892 
roku odoędżre się publiczna licytacy- w 
biurze Wydziału pow iatow ej w Wie- 
ticzue w dniL 4  listopada 1889 roku. 
Oterty pisemne, zaopatrzone w waJyum 
V0% od ,umy wywołania, mają być 
wnoszone do godziny !2  w południe do 
dnia 4 listopada. Cenę wywołania sta­
nowi dotycbczaeo wy czynsz w kwocie 
1700 złr. 1 rocznie, od której to ceny 
tylko oferty wyższe przyjmowane będą.
'  amnki prze rzace być mogą w biurze 

Wydz a łr powiatowego w godzinach u- 
rzęduwych. i 575 i 3

ar W y d a la lu  pow iatu  wego. 
Wieliczka, 16 październikai 18«(.

Pre>es K o n o p ka .

•Zarząd dóbr Bierzanów
(poeta anówj, ppi^ea • » >j» r  a »ker n o j i  I 

jpowize .nnie znane etoinwn Iziemniaki!
100 kito netto po 2 złr. 25 ct.

% odeutwą io domn.-: 2474 7 9|

Fabryka M. Den fałda
1 la ja rn ia  z s la z a  w P rzam y ślt
robi P-. JE. Panów Przechiębiorców bu I 
dowy kolei uważnymi, iż wyrabia wózki do 
wożenia ziemi talii zwane „psy“ z doboro-| 
w ego materyału po przystępnych cenach. I 

Bliższe szczegóły listownie. 2580 1 5 1

mieszkań kawalerskich!
i o  w f n a jc e ia  z a ra z  I

p r « y  u i .  » r a « u k l « 1 ,  X j ,  1 .
Wiadomość w sklepie. ‘ 2$81 I B ■

IDom na Kleparzu .
przy ulicy Pędzichów, pod L. 21,, je s J  

dc ‘•pr ẑ  lan ia . 2679 1 3 
Wiadomosę na miejscu u właściciela.

Do wynajęcia
2  p o k o j e ,  y r i e d p a k ó j ,  k u c h ­
n i a ,  u p l i a r n i a  na parterze i piw j -

ea osobna na wino. z&«2 1 9 
Wiadomość: ulica Krowoderska, 86;.

N O W A  R E F O R M A . Kraków, 25 Października 1889

Obrazy olejne, Sztychy i Fotografie
A k w a r e l o d r u k i  a n g i e l s k i e ,  f r a n c u s k i e  i  n i e m i e c k i e ,

OlEodrnii i litografie różnej w ieM si i wielki wybór j
i również własnego nakładu
Album Krakowa, Kościuszko, Poniatowki, Sobieski, 

Czarniecki i Wjazd Cesarza do Krakowa
polecaja —

KUTRZEBA & ULI Hł ZWSKI
Magazjra towarów artjstycnfch i dzieł sztuki w Krakowie. uas • 0

Utrzymujemy główną agencyę Zjednoczonego Towarzystwa i«iuK pięknych 
w Krakowie, którego akcye na spłaty miesięczne sprzedajemy.

O praw y obrazów  u sku te c zn  ta m y  w  n a jk ró ts z y m  czasie*.

a j  w y ż s z e  o d z n a c z e n i e !  
LOHSEGO Woda Kolonsa z majowych dzwonków

(Maiglóokcheu) została na ostatniej wystawie w Melburnie premijowaną i jest nietylko 
z powodu swoich o d ś w ie ż a ją c y c h  własności jako dodatek do wody toaletowej i ką­
pieli sławną, ale jest także wsh itek swojego wzmiacniającego i ożywiającego 

»1 abun, jaki pachnidło do chn^iek, sukni itd. we wszystkich krajach nad pojedjń-
czą wodę kolońoką przenoszona.

Gustaw Lohse, 46 JSger-Strasse, Berlin,
n a d w o rn y  p a r f n m e r .

Do nabycia w Krakowie u pp.: Filipa E lle ; Porębskiego X  *lm- 
lera ; ttllhelma Fenza. 2167 3 14

są, najwięcej wypróbowane i najbardziej udoskonalone maszyny do szycia 
na całym świecie. Skutkiem swej nader praktycznej konstrukcji nadają, 
się jQk najlepiej do wszelkiego rodzaju robót; trwało ić ich jest prawie 
nieograniczoną, a użycie nadzwyczaj proste, bo maszyny te zaopatrzone 
są w urządzenia i części pomocnicze nieskomplikowane, lecz tylko 
w najnowsze i najstosowniejsze.

O r y g i n a l n e  I m p r o v e d

MASZYNY DO SZYCIA SINGERA
(z czółenkami obrączkowemi)

są najdoskonalszemi maszynami specyalnie dla szycia b i e l i z n y ,  
s u k i e n ,  d l a  k r a w ie e c z y z n y  i  d l a  s p o r z ą d z a n i a  u b i o ­

r ó w  w o js k o w y c h .
S in g e ra  m a s z y n y  d o  s z y c ia  (z czółenkami obrączkowemi) z przyrządem do przenoszenia koła, 

jak niemniej najnowsze o r y g in a ln e  S in g e ra  m a sz y n y  c y lin d ro w e  są najlepszemi specyalnemi ma­
szynami dla szewstwa, torbiarstw a, siodlarstwa i dla wszelkich innych podobnych celów przemysłowych. Głó- 
wnemi ich zaletami są: prosta i odpowiednia konstrukeya, znakomity materyał i jak najtroskliwsze wykończenie 
wszystkich części składowych, na czem opiera się niezaprzeczona trwałość m aszyn, szybki łatwy ruch, niezró­
wnanie piękny szew (t. z. perłowy i ozdobny).

Oryginalne M aszy n y  d o  s z y c ia  S in g e ra  znajdują się wyłącznie tylko na sprzedaż w handlu

w  G e n e r a l n e j  A g e n c y i
he Singer Manufaćturiny Compagny, New-York,

O . J f e i d i i n g e r  w K r a k o w i e ,  ulica Floryańska, 34,
wszelkie zaś inne, nadużywające imienia „Singer", są tylko naśladownictwem.
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U ś c i e

z k tórych  m ożna z ła tw ością ozdobne i 
n ied rog ie  układać

w ieńce
polecają 2567 2 3

Porębski & Zimler
Kraków. Rynek główny, L 7.

Tanie i gustów ne
1/ Blimerye, Wachlarze, Brouzy, Wyroby zc skó- 
1 ry, Ramki do iotografij, Majoliki

w  M agazynie
F. IZUK1 EW1 CZA

iii K lu k o w ie .  H y i te k  g łó w n y , l in in  A —B .  2871 9 16 ^

\ JAN DROZDOWSKI \
5 *batialt,iLikqnsla,u, J
i FABEm FORTEPIANÓW f

I

orax

•kład i wypożyczalnia
puleoa^  jiuicun ^

5 fortepiana nowe i
% w h M n e g o  wyrobu, krótkie („Mi- * 
|h  gnon4*), proste i krzyżowe, orzeehowe lub ■%

M o  ważne i  Pal!
JffauTtl kroju suk ien  

damsklołŁ,
opartej na grurt ^nej podstawie .'ysanków, oraz 
robienia w uekiah uoitrów Jatnsirish L dziaoin­
ny oh ndaiela egzaminowana w tym faohn w Wie 
Jnin nauezyi .<ka prywatna p. 31 a r y  n Kor, 
s i d e m ,  w konomyonownnym Znkłndzio Nnu- 
Iwwyw pray aiiey im  G—trady Nr. 9, M«k 
hofeiu „Klein*' g l- 1 też listę «5b tutejszych, 
już wyuoao iy««h i idogąoyeh r'ośiriadc*yj o do- 
broei aanki, przeglądać można. — Opłata wy- 
nusi aa nompietne wynrzonie krojn podłng bardzo 
p r  /yałiiĄi metod; (pod gwaranoyą) 10 złr.. 

T o a le tJ T  w ZaiłBŚUie powy.-.H ul
wszelkich żnr lali sporządzane, n psa zeg umają 
się, przy miern/eli cen ich , omiejętneui. dokla- 
dtJiL i gnało rnem wykonaniem. 2448 2 12

P. T. Właścicieli

na któryeli ;ą widoczne ślady alejo s k a l*  
L e g a  jeżeli tanie terena niiitow- eheą oddać 
pod eŁaploataoye, proszę nadesłać swe adresy 
dokładne 4-> po ipisanegi . ItównoeiesLie zawi„ 
damiam, .8 plany syi — jyjm lo zgł< izeń kepalń 
oleju * n ' u 3go, uzyst.-nia pól naftowyoh i 1 re­
no. m r  u ; i i  dla zdrojowisk , i ądane przez 
, .  L Władse gornleae, oraz wszelkie czynności 
-4 zakres mienietwa górnizzego wchodzące, wy- 
kowije <■ 2171 6 6

K w i r y n  R o g a w s k i ,  
antoryz. Inżynier gernlozy z a  a nezk *y w Jaśle

Kraków, ulica Krupnicza, l  3.
BIURO UMIESZCZEŃ

L ń h riłr  2 G i i l i i t i i i  
SKOWROŃSKIEJ

końce..onowane pite Wysokie o. k. Namie- 
stnietwo, poleca 2307 13 16

■ n u c z y c le li , n a u c z y c ie lk i ,  w y- 
ehow aw em ynl« , b o n y : Polki, F ran­
cuzki, Niemki i na żądanie Angielki'

F o r te p ia n
przegrany, d o  s p r z e d a n i a .  

U l. Braok&, 10, na  dole. 2543 3 3

^  Do tychczas niezr ównany^ ̂  |
W. MAAGkLRA

p ra w d z iw y  o czy szczo n y

TRAN z WATROBTj 
MIĘTUSÓW

Wilhelma Maagera w Wiedniu.
Badany przez najznakomitszych lekarzy, a wskutek ł a ­

tw eg o  tr a w ie n ia  szczególniej także dla dzieci polecony I 
i zapi -ywany jako n«.j zystszy, najlepszy, najnaturalniejszy i 
za najskuteczniejszy uznany środek przeciw c ie rp ie n io m  

p iera ti i  p l a c ,  z o łz o m ,  l io z a jo m ,  w rz o d o m ,  w y rz u to m  
s k ó r n y m , g ru c z o ło m  o & lab ien iom  itp. — F ła » z k a  po 1 z t r .  
W składzie fabrycznym w W ie d n iu , I I I . ,  H e n m a r k t ,  3, tudzież

I W  we wszystkich aptekach i składach towarów aptecznych
austr. Węgier, państwa prawdziwy do nabycia. 2499 2 18 I

Tl K ra  k u w ie  mają na składzie pp. F. Gralewski, apt , Wiktor | 
Redyk, apt., Konstanty Wiszniewski, apt.. Stanisław Feintuch, kupiec.

P I W U
w butelkach i w beczkach

OKOCIMSKIE
Exportow8 i  Marcowe.

- O

W

Za staranne wj konanie obstalnnków ręczy 
sumiennie znany

S M  P m  K rajo^ep i Zaeraniczneie 

J .  M I P F E R
w Krakowie ,  ulica ś*v. Jana, 5.

1617 9 0

Uwagi godne.
F r a a o u

42/10 kilo powiaeł najcelniejszych c l .60-1 .80  
od 1.50—2.—„ śliwek ruszonych 

5 „ sardynek marynow. (m oskali) . 2 29
48/l0 „ słom y s o lo n e j................................3.50
4R/10 „ słoniny w ę d z o i e j ...........................3.80
4 8/10 „ słoniny paprykowanej . . . 3.80
4a/ ,0 „ smalcu w p n s z o e .......................... 3.90
4 % o ,  smalcu w pudełku.......................... 8.70
8 funtów po 560 gr. świec stearynowych 3.60 
4 kilo kawy wyborowej od 7.80—10.50 
4 but. koniaku węgiersk. po 7/ , ,  litr. złr. 3.70 
4 hut. koniaku francusk. po 7/10 litr. 6 70—8.70
i- but. jamaika rumu po 7/10 litr. od 6 .----- 8 .—
4 but. Kuba rumu po 7/1( litr. . . złr. 3 90 
4 but. śliwowicy starej po 7/10 litra » r . 4 70 
4 Lut. śliwowicy dobrej po J,0 litra złr. 3.60 
4 but. jałowcówki starej po 7I0 litra ztr. 3.80 
4 but. trebczu t gorzałka z r sztek gron) 2.75 
jakoteż i inne towary po umiarkowanych cenach 
wysyłam, również cenniki franko na żądanie  
odwrotną pocztą. 2200 11 2

T o m asz O urow icz. 
 VII. Kirśly utcza, 31, Budapeszt

Taniej niż w Wiedniu!
N a j t a ń s z a

sprzedaż, zamiana 
i

Woda i itnralna
ZE ZDROJU GIZELI

(Z  W o r y e z o w a l
najodpowiedniejszy orzeźwiający napój tak sam, 
jak z winem lub .okau.i owoeowemi. Używany 

również jako woda lecznicza w cierpieniach
żołądka, krtani, płuc i pęcherza.

Cena */, litr. butelki 13 eent.
* Vi - - 25 oest.

Nabyć można w składach wód mineralnych 
i aptekach 811 28 0

Skłuu główny I uzęśeiowy w  npieoe Konstan­
tego Wiaznlewśklegc w  Krakowie

krawiec cywilny I wojskowy >
Kraków, Rynet p v n y ,  30,

poleca bogąto caop itrzonj skład wszel- 
icgj rodzaju uniformów, jakoteż wszelkie 

artykuły di» o. k. oflej, ów , urzędników 
2303 wojskowyoji i cywilnych. 30 30
■ F  Feny nmlarkowane. 'b g

B u l i o n

podwójnie muony. znany w Gialieyi z dobroci i 
stosunkowej taniości, lep«zy pev,„le od wszyst­
kich fabrycznyih wyrobów ’ ig0 rodzaju, bo z 
własnego bydła, drooiu i zwierzyny wyrabiany, 
poleca Z a r z ą d  d w o r u  Ł a p s z y n  poczta 

B r z e ś a n y  ( G a l i c y a ) .
Nr, 00. Z samej zwierzyny i drobiu z  t r a ­

f i u i  1 kilo ( d w u  f u i . l y )  7 złr. 50 cen: 
Nr. 1. Z samej zwierzy ,y i drobiu 1 kilo 6 

złr. 50 oentuw.
Nr. 2. Z cielęciny, drobiu , wołowiny 1 ki o 

6 złr. 50 centów. 15 93 U0

Rękawiczki turlane i jedwabne
P a s l U .

gurtowe, skórkowe, krakow. i góralskie,
Elastyka na podwiązki 

Jedwabna i aksami tna ,
najlepsze i najtańsze u

W ilhelm a F e n z a
1275 15

D y w an ik i
poduszki, serwety, ochraniacze mebli,

t a c k i ,  p a n t o f l e ,
w iesza d ła  n a  r ę c z n ik i  i  k lu cze  

w dużym wyborze poleca baudel dawniej
F .  B r u n o  H a n n  

( W .  JE. A n g e lu s )
w  K ra k o w ie , u lic a  G rodzka. 
Wysortowane hafty oddaje niżej cen 

fabrycznych. 1073 8 o

Biżuterye
francuskie dla Pań i Panów, bro­
szki. bransolety, szpiki, spinki, łań­

cuszki do zegarków 
poleca po bardzo tanich cenach 

J K A C i A Z Y N  188* 15 o

„AU BON MARCHĆ“
FILIPA E D j E

K raków , ul. Grodzka, 6.

lila Gukierb, Hoteli, Aptek
1 k a ż d e g o  d o m u ,  na wystawie V, ieueńskiej 
Pszczelniczej w r. 1882 dyplomem honorowym 

odsuaezony wyborny 369 19 26

M i ó d  r ó ż  a n  y
w puszkach po 5 kilo za 1 k:lo 50 cent. pu­
szka 30 oen.. poleca za zaliczką lub przysła­
niem pieniędzy J o * - a s y  D o i  e n e o  ,

handlarz miodu, w  L a i k a c h .  
l a pp, Pszczelarzy, Pupców i PiernikarzT 

miód karmowy, miód gladk: w toary/kaeh uo 60 
kilo i w szafltcb po 40 i 20 kilo jak a-taniej.

Ż ie m n ia k f t
doskonałe do jedzenia, po cenie 2  z ł r .  3 0  c .  

z a  1 0 0  k i l o  z odstawą do domn. 
Bliższa wiadomość przy ulicy Straszewskiego, 
domu L. 2 u stróża na dole, albo w handln 

korzennym H. Fritscha, M ały Rynek. 2544 4 3 I

JANA
FORTEPIANÓW
IA MATTUS KORDECKIEBO

ulica Grodzka, L. 3 2 , I piętro,
poieoa 2234 14 14

Szanownej P. T. Publiczności zatrue świeży wy­
bór użj wanyeb i nowyeh instrumentów z piei 
szorzędnych fabryk Schwejghofeią, Hofb irer.i, 
Pokornego i wielu innych, które po n a j t a d -  

a ~ y c h  c e n a c h  a p r z e d ą j c .
Przy odpowiedniej gwaruncyi Zakład 

daje każdemu na raty.
Obecnie mało używany f  i r t c p t a n  k o n ­

c e r t o w y  z fabryki SoLwejghofera.

Stan osłabienia
u starszych i młodszych osób leczą trwa­
le sławne w świecie jp re p a ra ta  od - 
ż^w rcze nadlekarza sztabowego D r a  
D il l le ra .  P r e p a r a ty  te  odmła­
dzają u ś p io n e  s iły  c ia ła  n a p o -  
■irót. Szczególniej jako środek wzma­
cniający osłabienie męskie wypróbowany! 
Cena złr. 3.10, pocztą o 25 ct. więcej 

Główne źródło do sprowadzania 
S t. G eo rg a  • A p o th e k e , W ie n , 

W im m e rg a sse , N r. 3 3 , dokąd 
wszelkie zlecenia adresować należy. 
Skład w Krakowie w a p te c e  K. 

N to c k m a ra . 2231 9 18

Zakład galanłeryjno - introligatorski
Ludwika Wierzbickiego

we Lwowie, ui. Batorego, 33
poszukuje zręcznych 2538 3 3

Pnciilinr iitroliiaiarsM
biegłych w złoceniu ręcznem ł ro­

botach galanteryjnych.

W i n a
T o k ą j s k o  - H e g y a l ą j s k  i e

czyste pod gwarancyą, jak najtaniej u
H .  K Ł . E X 3 V A

Hurtownika win w Koszycach
(Kaschau Ungarn). 1938 47 0 

Cenniki opłatnie.

Koncesyonowana

PRACOWNIA KAMIENIARSKA
JANA CZUBY

w Tarnowie
■właściciela, k a m ie n io ło m ó w  tv  B ie ś n ik u  
wykonywa wszelkie roboty w zakres zawodu 
kamieniarskiego wchodzące , tak budowlane jak 
również i pomnikowe z mamienia drobnoziarni­
stego (podkarpackiego piaskowca), nieulegająee- 
go żadnym wpływom powietrza ani „ Igoei, 
mianowicie : cokoły, futryny, schody, płyty po­
destowe i balkonowe, posadzki kamienne i płyty 
trniuarowe, pomniki z eiosu i marmuru i t. p. 
^W szystko po oennoh najnmlnrkowańazyob. 
Uznanie: Uchwałą świetnej Bady miasta Tar­
nowa 7. d. 16 listopada 1882 r. udzielono Janowi 
Czubie, właścicielowj kamieniołomów w Bieśniku 
p. Zakliczyn. za trwałą i dokładnie wykonaną 
robotę, dostarczoną dla miasta Tarnowa tanio i 

w należytym czasie, pisemne nznanie.

Skład pomników i Głosów w la rn t ie
naprzeciw cmentarza. 188113

Zmiana lokalu.
Ninlcjszem mam zaszczyt zawiadomić Szano­

wną P. T. Publiczność, ii

PRALNIA PARYSKA
przer esicną została z ulicy Braosiej na 

ulicę Poselską, L. 19, przy koficlele 
św. Józefa,

i przyjmuje do prania jak dawniej wszelkiego 
rodzaju bieliznę, suknie, koronki, a mianowicie: 
Koszula bez kulnierza i bez mankietów 10 ent.
Koszula z m ankietam i......................... 14 ,
Od k o łn ie rz y k a ....................................3 „
Od pary mankietów . ...................4  n
Firanek p a r a ...........................od 50 do 60 „

Din pp. studentów 1 wojskowyoh oe ty znnoz- 
nie zniżune. Powierzont robotę wykonywa się 
jak najstaranniej i punktualnie, na żądanie w 
12 godzinach. — Puleuaj^o się nadal łaskawym 
względom zostaję z szacunkiem 2512 4 8

M a ry a  W ojciechow ska.

Towarzystwo zostaje stanowczo tylko 
  do I listopada.

CYRK
A L B E R T A  S C H U M A N N A

na placu przy ulicy Dietla.
Dziś w p ią tek

Wielkie Przedstawienie.
Po raz pierwsy nowość

„ S  l l e f l e r  z  © “ .
NOWOŚĆ

,H u r d le “, gonitwy 6 ogierów. 
Początek o godzinie 71/,.

A lb er t Schum ann,,
2329 25 0 dyrektor.

!W ażne i niezbędne dla budujących!
J e d y n y  p e w n y  śro d o k  n a  z a sa d z ie  d o k o n a n y o b . p ró b .

C. k- Austro-Węgierska, jakoteż Rosyjska i Niemiecka wyłącznie uprzyw. Fabryka

E S S I C C i L T O I !

osusza wilgoć, niszczy raz na zawsze grzybek drzewny, zastępuje farby olej­
no itp., tańszy o 50%.

B roszurką illu s tro w a n ą  w y s y ła  sią n a  żą d a n ie  bezp ła tn ie  i  fran co . 
Wyualazea luzy nier-Teeli aolog Gustaw Rrtter w Warszawie.

U w a g a . Reklamujący się Carbolineum nie należy porównywać z Ki -liceatorem, gdyż 
najlepszą rękojmią co do dobroci niechaj służy różnica naznaczonem cle. Od Carbolineum, uważanego jako kwas 
karbolowy, czyli smoła węglana, według ta ry f austryackich pobiera się za 100 kilo I złr 50 ct., gdy przeciwnie 
Ministerstwo Finansów, po chemicznem zbadaniu, uważając Ex«łiccator jako środek składający się z wyższych 
chemicznych substancyj, naznaczyło od 100 kjlo ■< złr. c la  w złocie, a więc bezwarunkowo mu3i być Exsiccator 
lepszym środkiem w wyż wymienionych działaniach od wszelkich innych reklamujących się.

Dla dogodności więc Szanownej Publiczności, aby prepaiat mój nie podlegał wygórowanej 
cenie przez wysokie wcliodowe cło z Warszawy do Austryi,  zmuszony byłem założyć 

L atooratorjru m  w  W ie d n iu  1 F il ię  w  K r a k o w ie .

Kantor zamówień i objaśnień przy ni. Sebastyana, 5, partei.
Wysyłki uskuteczniają się na prowincyę już od 10 kilo.

jjM T  A g e n tó w  p o s z u k u je  stę. "^M l 3423 4

Z drakam i Swi|skowej w  Krakowi*. Papier i  fabryki ttraoi Fia/kowakioh w Bielsku. Odpowiedzialny rzędca drakami A. Szyjewski.


